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Waki jest stósunek. matki do córki, w takim 
uważamy kościół co do szkoły. Kościół jest to ~- 
większy dom boży — dom modlitwy, w któż 
rym jest ółarz, ambona i chrzcielnica. Szkoła 
jest mniejszy dom boży, w którym nauczyciel 
dla dzieci jest ojcem i przykładem życia.  Naj- 
dogodnićj nawet, gdy w szkole stolik: nauczy- 


ciela zastępuje miejsce ółtarza, a ławki podó- 


bnie dla obojćj płci dzieci naprzeciw niego są 
ustawione, jak ławki. w kościele. « Wielce tóż 
T Czgg; gdy nauczyciel dopilnuje swych g0< 
dzin w szkole w przekonaniu: iż ptzez to służy 
Bogu —m i gdy podobnież dzieci swój pobyt 
Ww szkole I prace szkolne eĄ za GE 
służby boskićj. 

"Kościół jest szkołą wiary i cnoty dla dzieci. 
równie jak dla dorosłych i starców; szkola: zaś 


tylko dla młodzieży. Kościół jest matką a 


nie zaś szkoła kościoła. 


II 
Gdy szkoła odrywa się od kościoła, to wtedy. 
naśladuje córkę porzucającą swą matkę i SZU- 
kającą gdzieindzićj miłości macierzyńskićj. 


Uwagi takowe naprowadziły nas na ten po- 
mysł, aby ku wzmocnieniu. błogiego tego stó- 
sunku, jaki być powinien między kościołem a 
szkołą, księdzem a. nauczycielem, rodzicami a 
dziććmi; a tém samóm ku wzniesieniu oświaty 
i postępu w szkołach elementarnych, wydawać 
pismo miesięćżne pod nazwą: „Kościół i Szkoła”, 
któreby miałó na celu ustalenie tćj świętćj kar- 
monii- wzajemńćj , jaka między: stanem. ducho- 
wnym i nauczycielskim powinnaby zachodzić, “à 
. to przez wyjaśnianie powimności i należytóści 

obydwóch tych stanów, przez podanie tóż oby” 
dwom sposobów i środków ułatwiających ich 
- ebowiązki, nieninićj: przez wskazanie rady, jak: 
by nadużycia uprzątnąć, pomyłki sprostować, 
dobrego ducha ukrzepić, i- coby gdziejńdzićj 
okazywało się użyteczneń, to i na ziemi Uwe 
przyswoić. ENO EREE E R 


_Z.tych napomknień się okazuje, że. przed- - 
mioty: tego rodzaju. są poważne. i powabne, a. 
przeto z pożytkiem każdego kochającego: dzieci 
zająć zdołają. 
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Aby to urzeczywistnić, zaprasza się Publi- 
czność wćżoną tie tak do czytania tego pi- 
sma miesięcznego, jak raczćj. dą wspierania go 
nadsyłaniem artykułów, : tyczących się: nauko- 
wości i. wychowania w. szkołach mianowicie 
elementarnych. Takowe artykuły przyjmować 
będzie. księgarnia E. Giinthera w Lesznie i 
Gnieźnie, nieodmawiając. żądającym słusznego 
honorarium. 


Od ilości i jakości tych piśmiennych posit- 
ków zależeć będzie w przyszłości rozkład, po- 
stęp i los tego miesięcznika. W pierwszym 
swego istnienia początku obiecuje on wychodzić 
przy końcu każdego miesiąca, i obejmować: 
1. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowa- 
nia. 2. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy ty- 
czące się szkół. 3. Wykaz dzieł szkolnych. 
4. Rozmaitości. 


Cena półroczna za sześć zeszytów, z któ- - 
rych każdy od 2ch do 4ch, a wszystkie sześć 
najmnićj dwadzieścia pięć arkuszy obejmować 
będą, wynosi 6 Złotych, czyli 1 Talar. Od 
zwiększenia liczby czytających zależeć aa 
w Y przyszłości zmniejszenie ceny. 
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»Prenumerować można oprócz księgarń. w Le- 
sznie i Gnieźnie, w każdćj innćj księgami, 

Nie widzi Z resztą księgarnia potrzeby zape- 
wniać, iż nie szuka w tém przedsiębiorstwie ża- 
dnego zysku spekulacyjnego, lecz jedynie ma 
na celu przysłużerie się dobru publicznemu 
i tym końcem to nówe pismo miesięczne Sza- 
nówńój Publiczności względom póleca. 
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X. 5 
BZEOZY, tyczące się naukowości 
i wychowania. 


$. 1. 
Kościół i szkoła. 


Ri nieomal wieś, a każde. ainni 
AR ma swe gimnazyum i swój uniwersytet; tak 
przynajmniej powinniśmy uważać szkołę elementarną 
i kościół. e dwa te instytuta w najściślejszym ze 
„sobą stoją związku, o tóm mało kto wątpi; a jeże- 
liby chciał watpić, niech się zapyta historyi, nauczy= 
cielki wieków, a ona mu powie, skąd powstały 
szkoły i dokąd zajdzie szkoła, której się zachce 
emancypacyi z pod prawa nie księży, ale prawa 
chrześciańskiego, boskiego. Odpowie mu czynem, 
jak to dzieje ludzkości zwykły odpowiadać; odpo- 
wie mu szkołami katedralnemi i klasztorami; odpo- 
wie mu szkołą politechniczną w Paryżu i jej sio- 
strami, rozsiaąemi po Francyi i Europie; Ale żeby 
szkoła parafialna w takim: miała stać do: kościoła 
parafialnego stósunku, w jakim stoi gimnazyum lub 
liceum do uniwersytetu, o tćm nie jeden może wątpi ; 
bo jak zjednćj strony świat nie będzie chciał spły- 
nąć w jednę instytucyą z kościołem, tak z drugiej 
może się znajdą czytelnicy, którzy się oburzyć go= 

Kośc. i Szk, Rok I. 1 


a 2 


towi na takie stanowisko, jakie się wskazuje ko= 
Ściołowi w Świecie — a przecież jak jednćj tak 
drugićj stronie powiedzieć należy, iż Chrystus na to 
przyszedł na świat, by go zbawił, t. j, by świat 
uwolnił od pętów bezbożności, i by niebo w ko- 
Ściele, zaprowadził na ziemi, czyli, by świat i ko- 
Ściół jedno było, i była jedna owczarnia i jeden pa- © 
sterz. Naprzód więc usprawiedliwić nam się należy | 
z tego wyrażenia, a to usprawiedliwienie może się 
tylko opierać na oznaczeniu istoty kościoła i szkoły 
i na zobopólnym ich stósunku. To, co Adam stra- 
cił przez grzech piórworodny, to nam Cbrystus Je- 
zus powrócił przez Śmierć krzyżową, i to oddał ko- 
ściołowi, by przezeń udział miały wszystkie czasy 
, i ludy w owocach zbawienia. Co tylko Chrześcianin 
zaczyna, to powinien zaczynać od tego zdania: Adam 
bowiem i Chrystus są to dwa bieguny, około któ- 
rych jak się cała historya obraca, tak tóż obracać 
się powińna cała nasza wiedza.  ©óż tedy jest ten 
grzech pierworodny ?.. i 
< Odpowiadam: Pan Bóg stworzył człowieka istotą 
wolną, ale przez to, że go stworzył wolnym, i jako 
duchem obdarzoną istotę, zdawał się przeciwieństwo 
zaprowadzać w samo stworzenie. Stworzenie bo~ 
wiem miało swe prawo w sobie i w stósunku dô 
Stwórcy; — stawały tutaj więc dwa przeciwieństwa 
na przeciw sobie: wolność człowieka w stworzeniu 
i prawo nadane temuż stworzeniu przez Boga w'sa= 
mym akcie stworzenia. Jakżeż te dwie siły, nieja- 
ko centrypedalną konieczności i eentryfugalną wol- 
ności, w człowieku pogodzić? Natura nie ma wol- 
ności, musi koniecznie to prawo wypełnić; człowiek. 
przez wolność i prawo, obok niéj mu nadane, nosił 
w sobie zaród sprzeczności. Patrzmyż! Bóg zaka- 
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zał Adamowi pożywać z owocu jednego drzewa 
w raju, czyli dał mu jakieś prawo? Czemuż dopióro 
stwarzał to drzewo, którego owocu miał pan ziemi 
nie pożywać? Lub czemuż, kiedy je stworzył, za= 
kazał z niego Adamowi rwać owoców? Czemuż 
obdarzył człowieka wolnością * Albo kiedy mu ją 
- dał, ezemuż go ograniczał prawem? Oto, hy: czło 
„wiek z wolnością wykonał prawo, by chciał tego 
samego, co Bóg przykazał, dobrowolnie, by połą= 
czyl w tóm dobrowolnóm chceniu wolii Boga wol- 
ność z koniecznością, by się uznał takim, jakint 
w istocie był, zawisłym ed Boga, ale wolnym; by 
tak: się uznał w swój: istocie, bez czegoby:. nie był 
wolnym, a więc nie byk człowiekiem; — by się 
* uznał panem stworzenia, a: stworzeniem. Pana Bo; 
by: pojął świat, siebie i Boga w takich stóotikach; 
jakie: Bóg w stworzeniu zaprowadził, ezyli, by oznak 
w wiare zrealizowaną ideę Boga 0 świecie; by 
uznał tę ideę jako prawo świata i swoje, które: 
z prześw: iadczeniem wykonać jest prawdziwą wol= 
nością, Celem więc Boga przy stworzeniu człowie- 
ka-wolnym przy konieczności, było, by uznał się 
w swój istocie, Że zaś człowiek nie pokazał się 
wolnym: w tćj próbie, ale owszem został zniewolo= 
nym: przez principium złego, przez: principium roko= 
szw przeciw Bogu i jego woli do zrzeezenia się tego- 
stósunku do: Świata i Boga, który Bóg światu i je= 
mu nadał w idei i wprowadził w rzeczywistość; 
musiała: więc, jeżeli Adamowa ludzkość miała wnijść 
w tę ideę: od Boga: w. świecie zrealizowaną, musia- 
ła, mówię; zajść: zmiana, przez którą. ludzkość ode- 
kai tę ideę swą, przez Adama porzuconą; czyli 
musiała to: uznanie się wi swój istocie i w' właście 
wym do tój istoty do'-Boga: i. świata ZO, które 
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Adam porzucił -w grzechu piórworodnym, przez ła= 
skę Boga odzyskać. To jest zbawienie i odkupie= 
nie Chrystusowe. Ludzkość w Chrystusie przycho= 
dzi do swej istoty, doiddei; uznaje się w swój isto- 
cie i działa wedle téj idei i uznania tćjże. istoty. 
Instytucyą zaś, która to uznanie się ludzkości widei 
propaguje w wiadomości i w życiu, jest kościół Chry= 
stusów, W kościele Chrystusowym ma więc każdy 
uznać się w swćj istocie i działać według tego u- 
znania, Nie rozumiemy tego tak, jakoby każdy pro= 
stączek miał powiedzieć do siebie: ja jestem ja, 
syntezą duszy i ciała, momentem idei stworzenia 
w. historyi <ete, Monopolu człowieczeństwa nie za= 
prowadza kościół, jak go zaprowadza modna filozofia 
Hegla; tam tylko wolno powiedzieć: filozof jest tylko 
człowiekiem, reszta tak nażywających się ludzi jest , 
to stopień wyższy dwunożnych zwierząt bez piór i 
bez sierci, Kościół Chrystusów nie prowadzi mo= 
nopolu człowieczeństwa, ale wymaga, by człowiek 
wiedział i wierzył, że jest stworzeniem nieśmiertel- 
ném, od Boga stworzonóm, od Jezusa Chrystusa 
odkupionóm, i by w wiedzy i czynie to swe prze= 
konanie stwierdził. Cały więc. kościół jest Colle= 
gium de propaganda fide, jest kazaniem wiecznóm 
w obec ludzkości. o. istocie Boga i świata, i kaza= 
niem ewanjelii, że jak ta wiedza ludzkości o swój 
idei przez grzech pićrworodny zaginęła, tak t6ż 
przez Jezusa Chrystusa została jéj zwróconą, Stąd 
kościół nie jest czómś od ludzkości odrębnem, lecz 
owszem ma przeniknąć religią, sztukę i wiadomości, 
przejść w politykę, familią i życie indywidualne ka=_ 
dego człowieka. „Nie mów, jakoby głowa kościoła 
miała zarązem rozdawać berła, prezydować w radzie 
uczonych: całego świata, rozdawać nagrody za pięw 
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kne obrazy i arcydzieła dłuta; gdyż to tylko jest jego 
zadaniem, aby idea chrześciaństwa stanęła na czele 
całego Życia, bez chałasu rewolucyjnego i demago= 
gicznych przechwałek; aby w prawdzie i miłości 
ludzi pobratała, nauczyła wiary w Boga, a potóm 
by każdy działał jak może według powołania i we= 
dłag sił mu od Boga danych, zajął miejsce w chrze= 
ściaństwie, w ludzkości, w kościele, jakie mu Pan 
Bóg przeznaczył. Stąd kościół i życie kościelne 
jest rdzeniem całej historyi; stąd, jak to nawet sam 
Góthe pówiada, pojmowanie stósunku ludzkości do 
Boga, jego zmiana i wprowadzenie w życie, jest 
ogniskiem całych dziejów. ś 

` Już teraz może nam się wyjaśnić stósunek kó- 
ścioła do' szkoły. Oto szkoła, jak historycznie wy= 
szła z kościoła, tak tóż zawsze powinna zostać mo= 
mentem kościoła, jedną z sił, wiodących nas do po- 
znania naszej istoty, istoty Boga i zóbopólnego tych 
dwu istót stósunku. © to teraz tylko chodzi, jakie 
stanowisko właśnie siła ta pomiędzy innemi zajmuje 
miejsce, czyli, jaki jęst stósunek pomiędzy szkołą a 
kościołem? Powiedzieliśmy, że kościół ma ludzkość 
w prawdzie w prawdziwy stósunek do Boga i do 
siebie, i jako moment tego realizowania idei w dzie= 
jach uważamy szkołę; powiedzieliśmy nadto, że 
szkoła wiejska naprzód , a potem i w najobszer= 
niejszych swych zakresach, jest przyspoścbieniem 
wiedzy i wiary, którą czerpamy z nauki kościoła. 
Pytamy teraz, na czem to przysposobienie zawisło ? 
Oto szkoła ma nam podawać do poznania factum, 
-a kościół wskazać stósunek tegó facium do Boga; 
szkoła ma nam podać świat rzeczywisty, kościół 
wskazać ideę tej rzeczywistości i jej zawisłość od 
Boga. Szkoła podaje nam nas samych, Świat nas 
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> otaczający, dzieje jako rzeczywistość ; -kościół wska- 
zuje, iż te nie jest samo z siebie, . ani przypadkowem, 
ale. stoi w stósunku zawisłości, jako stworzenie do 
Boga niestworzonego. -Kosciół jednoczy świat ca- 
ły, który ogarniamy zmysłami i duchem w; uniwer- 
sum, jak sam jest uniwersalny, jeden, powszechny; 
czyli katolicki; jednoczy dzieje pojedyńczych ludówi 
pojedyńczych czasów w jedne ludzkości dzieje, wiodą> 
ce nas przez Chrystusa do Boga; kościół, uświęcająe 
każdą indiwidualność jako. moment. uniwersalności, 
nosi to piętno kosmopolityzmu prawdziwego w każdćj 
stronie swego. Życia, i wymaga, by członki jego, za 
chowując święcie węzły indiwidualne familii i spółe- 
czeństwa, broniąc ich nietykalności, tchnęły jednym 
duchem braterstwa w Jezusie, Chrystusie, połączone 
od Adama do sądu ostatecznego, od północnego bie- 
guna do południowego, ludzkości jednćj miłością, 
jako stworzenia zawisłe niezawisłego Boga. I ten 
cały jeden ogrom. dziejów ludzkości, ten cały ob= 
szar stworzenia, wynosi po za granice światowego 
i czyni zawisłym od Boga niezawisłego, a wszech- 
mocnego, wynosi do jego idei, czyni go tćm; czóm 
być ma — stworzeniem. Niestworzonego. „Traci tu- 
taj każde zdarzenie piętno przypadkowości, bez na- 
bierania więzów konieczności, ale jak ze strony Boga 
stworzenie jest wywołane jedném słowem „stań się“ 
w rzeczywistość z najczystszćj, miłości i wolności, 
tak czyn każdy człowieka, zdarzenie historyczne, 
jest aktem wolności, dla objawienia myśli Boga o 
świecie, dla objawienia idei. Złe staje się dobro= 
wolnym rokoszem przeciw Panu Bogu i przeciw obja- 
Wiesiu tćj idei zwyciężone przez Jezusa Chrystusa. 
idea, czyli wola Boga, zawisłość świata od Boga, 
kieruje całym: Światem, podług nauki kościoła. = 
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Każdy widzi, że tak nauka kościoła jest szczytem 
nauki, jest najwyższym jej szczeblem — i sh 
powiadamy: kościół jest uniwersytetem szkoły, ko 
pódaje nain organizm wszelkićj wiedzy w idei. Nie 
ten mistrz, kto wie, że jest i obok niego są stwó* 
rzenia mu podobne, chociażby siebie, jakó indiwi= 
duum i obok siebie znał wszystkie szczegóły ze= 
wnętrznegó świata, ale kto wie, że wszystko stwó= 
rzone od Boga, Że wszystko na chwałę Boga, na 
objawienie jego myśli. Bliżćj więć oznaczamy Stó- 
sunek kościoła do szkoły, że szkoła podaje fakta 
pojedyńcze świata, kościół wskazuje ich jedność 
w idei, w „stósunkii. Świat nie był nigdy, nie jest 
priypudkowang" "ani ZES jnżoawiecalego' 
chaotycznego błota, ale stwórzeniem Boga, według 
mądrości Boga, do tego przeżnaczonóń, by Boga 
chwalił w jego objawieniu. Szkoła więc ma nas 
wprowadzić we wszystkie stósunki Życia spółeczneć 
gó, wykażać nasze stańówiska i podać ku temii 
wszystkie potrzebne wiadomości; kościół má to Sta= 
nówisko zajęte na ziemi wskażać w zwiążku zBo= 
giem, i stósunki, w które nas wprowadziła szkoła; 5 
uświęcać w połączeniu z Wiecznem przeznaczeniem 
człowieka. Kościół bez szkoły nie może być żro= 
zmiany, szkoła bez kościoła będzie półgłówkiem. 
Mógłby mi ta kto zarzucić, że przecież jest wiele, 
a w naszój nieszczęśliwej Pólsce bardzo wiele stron, 
gdzie ani szkóły nie ma, ani czytać nie umieją, ani 
pisać, nie wiedzą nic 6 históryi, może mało ćo o 
Adamie i Ewie; a więć tam kościół na nić się nie 
przyda, tam g0 fié zróżuiieją, Tym odpowiem: Że 
to przecież nie czytanie: lub pisanie człowieka robi 
- człówiekieńi, ż6 RW nie ogranicza się tylko na 
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wiedzy, ale dąży najwięcej do Życia, non scholae 
sed vitae discimus — Życie jest także szkołą i wiel- 
ką szkołą; instytucye chrześciańskie, chociaż, nie 
wszędzie i zawsze tak zaprowadzono, jak być po= 
winny, także wychowują. ludy w szkole; chociaż 
więc naturalnie tak zrozumianym być kościół nie 
może, przy braku wiadomości, tyczących się stósun= 
ków świata, to przecież, dusze proste, nieoświecone 
o świecie i o swych stósunkach, może często dale- 
ko głębiej wejrzą, światłem chrześciaństwa obja-. 
śnione, niż mędrcy, znający świat bez Boga osobi- 
stego i wszechmocnego Stwórcy. Może tam, w mia- 
rę mniejszego zakresu pojmowania, staje się. siła 
widzenia przenikliwszą i potężniejszą.. Szkoła wiej- 
ska nie potrzebuje kształcić w przedmiotach szkoły. 
miejskićj, miejska w. przedmiotach gimnazyalnych 
i t. d.; wszystkie niech wprowadzają uczących się 
w.stósunki im przeznaczone przez powołanie, to 
dosyć; kościół ma te stósunki wynieść do uniwer- 
salnego szczebla idei i dokonać. oświecenia, które 
szkoła poczęła; w każdy stósunek wprowadzić myśl 
bożą. Kmieć może przy tćj filozofii najwyższćj po- 
zostać kmieciem, rzemieślnik zostać przy swym war- 
sztacie, uczony. ślęczeć rad pargaminem, a nawet i 
szlachcie szlachcicem, byle tylko każdy chciał swe 
stósunki uważać za część całości w świecie i ze 
stanowiska swego chwalił Pana Boga. : Może więc 
być chrześciański kościół i pomiędzy mnićj oświe- 
conym ludem, ale nigdy pomiędzy ciemnym zupeł-- 
nie.i dzikim; a gdzie Chrystusowa ewanjelia. się 
opowiada, tam też światło wiadomości w skutek 
tego, Że Chrystus jest życiem, drogą i prawdą, o 
tyle. się zacznie rozszerzać, 0. ile chrześciaństwo 
żywo zostało przyjęte. Apostołowie ojczyzny. na- 
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széj wszędzie zaprowadzali szkoły przy -ogłaszaniu 
wiary; to samo się wszędzie powtarza, gdzie ko= 
ściół zaprowadza pomiędzy dzikimi ludami -chrze 
ściaństwo, jak n. p. Jezuici robili w Paraguaj. Mos 
Żeby nam dalój kto powiedział, że takim sposobem 
powinni sami tylko kapłani, jako słudzy. kościoła, 
podawać wszystkie nauki, a przynajmnićj te, które 
"wskazują związek ziemi z Bogiem, i że to wyka= 
zywanie tego związku takim sposobem wcale w szkole 
nie powinno być opuszczone. Ale któż wydziera ko=' 
ściół ze świata? Czyli to ludzie świeccy, nie kapłani, 
nie mają równćj powinności głosić prawdy ze swe= 
go stanowiska? Czyliż to chrześciaństwo ogranicza 
się tylko na teologii? -Nauka Chrystusa ogarnia ca 
ły Świat, i ile przedmiotów na świecie, i ile stósun= 
ków pomiędzy nimi, i ile stósunków ich do Boga, 
tyle prawd  Chrystusowych, które wszystkie jak 
z Chrystusa pochodzą, tak do Chrystusa dążą; wszy= 
scy więc chrześciaństwo: i prawdę chrześciańską mo= 
, BA opowiadać w zaktesie swego. działania i badania. 
" Jeżeli w natury tajniki mamy się zapuszczać, poszu= 
kujmy, jak nas Chrystus nauczył, i jak dowiódł CZy= 
nem, iż duch- nie jest wyższą potęga. materyi, iż 
człowiek nie jest residuum cieczy, ani wyrostkiem 
błota, ale Że jest tworem rąk boskich, naczyniem 
tchnienia boskiego, iż co się stało, nie stało się ani 
ślepą siłą natury, ani przypadku zdarzeniem, ale na 
słowo ducha, który każdemu ogniwu łańcucha nadał 
cel ograniczny. Jeżeli mamy zawiadować prawem, 
„wskażmy, jak w Chrystusie jest Źródło prawdy i 
prawa, bo odkupienie, jak bez Chrystusa nie ma 
prawdy i prawa, chociażby wszystkie narody ze- 
brały się w izbę deputowanych; jeżeli: mamy za= 
wiadować mniejszym lub większym zakiesem wży= 
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ciu spółecznóm, ach! wtedy” prowadźmy: wszystkich 
do Chrystusa na wszelkich ścieszkach i drogach; 
jeżeli nareszcie mamy rękojmią przyszłych pokoleń 
prówadzić na drogę prawdy, ach! wtedy wskazuj 
"my każdemu dziecięciu, we wszystkich naukach, 
Boga na niebie, jakó Ojca i Stworżyciela, jako Źrós 
dło życia i prawdy; wtedy- wskazujmy każdemu 
dziecięciu, wei wszech wiadomościach i sztukach, 
krzyż na Głolgocie, jako cel dążeń i szczyt: wszel- 
kićj mądrości; wtedy wskażmy Boga jako Pana 
świata, który utrzymuje ptzez swą wolę, myśl, pra= 
wo, ideę, organizm świata i organizm umiejętności, 
bez którego wszelkie wiadomości, jak to już Paweł 
św. powiada, zostaną łataniną. Tak ma być, tak 
wszelka wiedza powinna być według prawdy irze= 
czywistości idealnój zależną od Boga, powinna z Bo= 
ga pochodzić i do Boga prowadzić, p owinna łączyć 
umysły świata w jeden kościół. Gdyby wszyscy 
nauczyciele znali i pełnili ściśle swoją powinność; 
toby ani jednego księdza w szkole nie było potrze= 
ba; bo: naukę religii wyłożyłby młódym Chrześcia= 
zom kościół; a nauk związek pomiędzy śobą pra= 
wdziwie chrześciański i ich stósunek: do Boga i Je= : 
zasa Chrystusa głosiłyby wszystkie języki tych, 
którym nasze dżiatki są poruczone. Wiadomo wsży= 
stkim zapewne, że Jezuici wcale nie mieli nauki 
religii w szkołach; móże nie wszyscy: wiedzą, iż 
w dzisiejszych kollegiach jezuickich jest tylko jedna 
godzma na tydzień poświęcona wykładowi nauki 
religii, a przecież tego przynajmnićj nie zarzuci Je=- 
zuitom i najzagórzalszy ich przeciwnik, Żeby ich 
uczniowie, nie obeznani z nauką kościoła wychodzili 
z pensyonatów i kollegiów. ; 

-> Póki- przecież nieszczęsny rozbrat pomiędzy fi= 
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lozofią a religia, kościołem “à Światem , pomiedzy 
rżeczywistością a ideą panuje, kościoła jest -powin= 
nością i przywilejem wskazać cel, do którego: wide 
domości muszą zejść, chcąc osiągnąć cel swych usi= 
łowań; chcąc powtórzyć: organizm rzeczywistości 
w organizmie myśli. -Stąd tóż nauka religii i wy- 
kład: wiadomości; mający ha celu organizm całości i 
związek: z Bogiem, * dzisiaj  przynajmnićj. powinny 
być oddane sługom wyłącznym kościoła; jeżeli nie 
zechcemy zgodzić: się na principia pogańskie, jeżeli 
będziem chcieli trzymać się chrześciaństwa i wycho= 
wywać nasze dzieci: po chrześciańsku: 
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Tak więc mamy  stósunek koscioła do szkoły 
wykazany: i wykazanie to usprawiedliwione; chodzi 
nam tylko 0 to; aby te pojęcia zastósować do rze= 
czywistości, a osobliwie zwrócić uwagę na stósunek 
szkółek wiejskich i miejskich elementarnych. -Tutaj 
mianowicie. 0 to chodzi, aby kościół nie tak uzu- 
pełniał, jak raczćj wynosił do wyższego: stanowi= 
ska to, co daje szkoła — i kmiotek w kościele jest 
człowiekiem, a przed jego duszą powinny się rozwi= 
nąć pytania najwzńioślejsze na ziemi: 0: hieśmiertel= 
ności duszy i 0 istności Boga, 6 odkupieniu przez 
Jezusa: Chrystusa i życiu wiećznóm; to jest potrze= 
ba ducha naszego, a kto tój nie zaspokoi potrzeby, 
ten albo w grubéj- ciemnocie: pogrążony opłakania 
godne wiedzie życie, ałbo zrzekłszy się w szatań= 
skićj złości najszłachetniejszych dążności człowieka, 
w zwierzęcości swą istotę pogrąża. Kościół nie mo- 
Że ani na piórwszy stan duszy człowieka zeżwolić, 
ani drugiego nie cierpi. I dla tego w stanie, gdzie 
^m powołania oddalone wszelkie metafizyczne bada- 
nia o osobistości Boga i nieśmiertelności duszy ludz= 
kiój, szerzy światło ewanjelii, które unosi każdego 
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nad ciasny. obręb widzenia zmysłowego, a miano- 
wicie szerzy to światło pomiędzy maluczkimi ; gdzie 
słowo prawdy znajduje spragnioną, ale po uprawie 
zyzną rolę; gdzie toż słowo bez uprzedzenia zostaje 
przyjęte szczćrze i zrozumiane. Jak w życiu poli- 
tycznóm lub socyalnem wszelkie kasty lub sekty 
chrześciaństwo uważa tylko za czasowe instytucye, 
czasem za necessaria mala, tak té% w życiu ducho=' 
wnóm wszystko wszystkim jest wspólne. Już to 
Ojcowie święci uważali, iż jak najmniejszy z pro= 
stączków tyle wiarą wie, ile nie wiedział Sokrates, 
Plato lub Arystoteles, tak i dzisiaj Newton i Leib= 
nitz nie więcćj wiedzą, co prosty chłopek wierzący 
w Boga jedynego, Stwórcę nieba i ziemi; w Jezusa 
Chrystusa, jego kościół święty i: naukę. Kosciół 
w swój instytucyi uniwersalnćj, w nauce swćj teo= 
- retycznie i w Życiu praktycznie wszystkich braćmi 
robi, bo jesteśmy stworzeniem i dziećmi jednego 
Stwórcy i Ojca, odrodzonymi w chrzcie nowego za= 
konu Jezusa Chrystusa, a propagandą tego brater= 
stwa w wiedzy i w czynie są słudzy kościoła, apo= 
stołowie i kapłani. Jeżeli więc kapłani nie uzupeł- 
niają nauki szkolnéj po wioskach naszych i po mia= 
steczkach, jeżeli nie budzą w naszym ludu tej filo= 
zofii, którą jedynie ten pojąć może; a która mu nic= 
odzownie jest potrzebną, chybiają swego powołania 
i ściągają na siebie niepoliczoną odpowiedzialność. 
W miarę, jak lud nasz wchodzi w prawdę chrze= 
ściaństwa i w myśl chrześciaństwa, jak odradza się 
w Życiu, stósownie do tój prawdy, w miarę, jal 
wsżyscy zbliżamy się' ze starego Adama grzechu, a 
przybieramy na siebie z ludem sukienkę czystości i 
prawdy, wmiarę tego mówić nam wolno o postępie. 
Postęp inny w obec chrześciaństwa jest marzeniem 
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próźnóm. Mamy więc postęp Chrystusowy głosić 
na ziemi, a być antypostępowymi w myśl propagan= 
dystów pogaństwa! — To powołanie ma kapłan 
w. szkółce wiejskićj, do niego go tóż zachęca przy= 
kład tylu Świętych, którzy z odmówieniem sobie 
nieodzownych potrzeb, zaspokajali potrzeby malucz= 
kich, jak n. p. św: Elżbieta, św. Wincenty à Paulo; 
św. Karól Boromeusz, św. Alfons Liguori, do tego 
obowięzuje go przykład i nauka naszego Mistrza i. 
Pana, Jezusa Chrystusa, który błogosławił dzieciom; ` 
który brał je na ręce, który zaręczał, iż kto jedno 
z tych maluczkich przyjmie, jego przyjmie. Przyj= 
mujmy więc małe do sere naszych; nie leńmy się 
chodzić do szkółki, nie leńmy się uczyć niewiniątka: 
składać rączęta do Ojca niebieskiego; nie leńmy się 
wyręczać nauczyciela w jego obowiązkach, które 
tak ściśle się łączą z naszymi obowiązkami; a od 
powiadając tym naszym powinnościom, będziemy ka= 
płanami Chrystusowymi i wprowadzimy lud nasz do 
królestwa niebieskiego, które już na ziemi nie tylko 
reprezentować w osobie, ale słowem głosić i roz= 
szerzać czynem, jest naszym obowiązkiem i powos: 
łaniem. „Skarzymy się na nauczycieli, iż albo nie 
stósują się podług woli naszćj, albo wcale gardzą: 
nauką kościoła; iż, prowadząc dzieci do kościoła, 
sami nabożeństwa ani nie ukazują, ani nie czują; 
iż, wykładając naukę religii (c0, nawiasem powie= 
dziawszy, mie do nich należy), nie najlepszy reli- 
gijności dają przykład w nieuszanowańiu duchowień=" 
stwa i Życiu; wszystko to być może. Prawda, iż 
sposób ich wychowania i nauki nie wszędzie dzieje 
się w. myśl kościoła i prawdy chrześciańskićj; pra=" 
wda, iż walka, wywołana w Życie w całój nieomal. 
Europie pomiędzy . duchowieństwem i. szkołą, cnie‘ 
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małą tego jest ptzyczyną, iż ta wałka w obóeńym 
ezasie, mianowicie we Francyi, redukuje się. na wal- 
kę pomiędzy  chrześciaństwem 'a pogaństwem — 
wszystko to: mówię, prawda, ale ezyż w nas saw 
mych czasem nie jest chociaż pół winy, a zatóm i 
sposobność 'do naprąwienia złego? * Nie chcę tego: 
rozstrzygać, zostawiam odpowiedź. na to pytanie su- 
mieniu każdego; ale'w przypadku, gdyby przyszło: 
odpowiedzieć na nie, to: przynajmnićj połowa winy 
ciąży na puszczeniu sąmopas szkoły z naszój stro- 
ny: W tym przypadku znówby można konsekwen=' 
cya wyciągnąć; iż, poprawiając się w winie, zape-: 
-wnebyśmy i braci hłądzących przywiedli do pozna= 
nia swego błędu. Zajmijmy się szkółkami! Błagają 
nas o to spragnione dusze tysiąca dziatek, błagają: 
nas o to pokolenia przyszłe w imię Boga! Jeżeli 
nie wysłuchamy tych błagań; wtedy, ale wtedy zás 
późno, spostrzężemy się na: złóm, spostrzeżemy: się: 
na tóm, iż wydarto kościołowi szkoły, które do:ko=: 
ścioła należą, naszą: winą; wtedy będziem chcieli 
odzyskać je od- świata, ale" narzekania nasze będą 
próżne, a skargi, przez nas samych głoszone, będą: 
wzywać pomocy: nieba: dla: ludzkości, a kary dla nas 
samych. i 
Dla zachęcenia: braci moich: nie mogę“ nie zrobić: 
lepszego, jak: przytoczyć <w: tym względzie" słowa 
męża, pełnego: nauki i pobożności, którego kakden' 
ruch kazaniem o ewanjelii; a każde słowo pełne 
namaszczenia, którego: całe życie modlitwą — słowa 
ks. Hirschera: (*)-,,Nie można zaprzeczyć; Że świat 
(5 Satedjeti, oder: der Beruf des Gchutforgere, die im ane 


entrante Jugend. im Chriftenthum: gu unterrichten. Tübingen. 1840: 

4te wydanie. Dzieło to niezmiernćj wartości, jak wszystkie, 

tegoż autora, powinno się znajdować w ręku i w sercu ka- 

żdego kapłana, pracującego in cura animarum: SĄCZ 
l ERE 
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w: wielu względach jest zaburzony, Wszystko, ca 
było i jest, chce runąć ze swych posad. Lud obra- 
biają, a chociażby: człowiek: prosty nie. chciał mieć 
udziału w tóm, 'co' Swiat- porusza w politycznym i 
religijnym względzie, musiałby przecież, bo bez koń- 
ea głosy: różnorodne doń: dochodzą. "Któż w tćj 
walce: opinii, dążności i kierunków  przeciągnie go: 
na swą. stronę? komu ma wierzyć i służyć? Ducho+ 
wiejstwo: jeszcze jest w stanie zachować go Bogu, 
Jezusowi Chrystusowi, jego ewanjelii i jego kościo= 
łowi, jeżeli tylko wcześnie go nauczy, to jest, 
w -ezasie, gdzie przekonanie nasze religijne na całe 
życie się ustala, gdzie duch nasz nabiera pewnego: 
kierunku; jeżeli go tylko wtedy nauczy jasno i w ra= 
dości: serca. wierzyć w Jezusa, jako Zbawiciela, i 
we wszystkie prawdy i łaski jego ewanjelii i ko= 
ścioła; wtedy on się nigdy nie da uwieść: błachym, 
ciemnym, dumnym, lekkomyślnym, przeciwko obją= 
wionćj nauce chrześciaństwa wymierzonym zasadom, 
- czyli, coina jedno wychodzi, przeciw religii, która ży” 
cie wyżćj ceni nad: igraszkę zawziętćj, czeżym bli 
chtrem. świecącćj. gadaniny, która obecnie roznosi 
mnóstwo: języków, która codzień. więcćj zyskuje 0- 
klasków. "A późnićj w Życiu, niech idzie jak chce, 
człowiek taki zatrzyma i zachowa religią od przod 
` ków: przejętą i. miłość do kościoła i błogich, przez 
wieki troskliwie. wychowanych i wypiełęgnowanych ` 
instytucyj. Jeżeli. przecież duchowieństwo nie po~ 
zma. się na ważności czasu, w myśli, iż usiłowania; 
„jakie dotychczas wystarczały, i teraz. wystarczą, 
wtedy wyda. lud. nieprzyjaciołom. chrześciaństwą i: 
kościoła, mówię, kościoła katolickiego; wtedy będą: 
„Się pomiędzy: ludem. coraz więcćj szerzyć opinie i 
kierunki, których - duchowieństwo stanie. się przy: 
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piórwszćj lepszój sposobności ófidrą. Jakże się wte= 
dy zadziwi, gdy w myśli, iż było bezpiecznóm i 
nietykalnóm, ujrzy się piecz wyrzuċóném!: O wtedy 
może jak chce kazać i skargi wytaczać! Daremnie'! 
Wszakże wiedziało, że tylko młodzież słucha, cze= 
muż młodzieży nie prawiło?....... Natarczywość 
nieprzyjaciół jest ogromna; tylko przez to, że owła= 
dniemy młodzież i tę przez nadzwyczajne -poświę- 
"eenie i sił i czasu w chrześciańskićj, w katoliekićj 
wierze uzasadnim i uświęcim, ludy szczęśliwie wy 
wiedziem i siebie zarazem od zguby zachowamy. 
Boć któż naszą siłą i bronią? Po Bogu wiara i 
miłość ludu. Jeżeli nie jesteśmy w sercu i miłości 
ludu uzasadnieni, jeżeli tam nie jesteśmy niezatar- 
temi zapisani głoskami, osobliwie od tych dni, gdzies= 
my z naczelnikami dzisiejszymi w godzinach kate= 
chizmowych łączyli się w wierze -i modlitwach, wte- 
dy nie mamy Żadnój podstawy; a chociaż Jezus 
Chrystus zachowa swą ewanjelią, to nas nie będzie 
bronił od bram piekielnych. My zaś w ucisk i wy= 
gnanie nie nie weźmiem z powszechnćj ruiny, jak 
widok nędzy, której wybuchu i nadmiaru sami by= 
liśmy przyczyną. Ale niech nas od tego Pan Bóg 
broni! Niechaj prawda boża w Jezusie Chrystusie 
z ust naszych wychodzi, niech się wkorzenia w mło= 
dém pokoleniu, niech z nićm rośnie, świat owładnie, 
zaspokoi i uszczęśliwi! Konstytucye, traktaty han= ' 
dlowe, organizacye rządów, prawa i kontrole; prze= 
mysł i machiny, towarzystwa i zakłady, nie wystar= 
czają, jak tego uczy . doświadczenie, gdy na duchu 
zbywa. Może czas ten nie tak daleki, gdzie pó= 
znają w wyższych i najwyższych zakresach, jak 
wielką ważność ma w Świecie wcześnie pielęgnowana 
wiara w objawienie chrześciaństwa i kościoła, i że, 
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a? 
jeżeli się wyprzemy” szozetćj i swiętéj wiary, oder= 
wanie: się toi od pobóżńości: ojców: zupełnie: w tój 
mierze pociągnie: za sobą niepowściągnione złe skute 
ki dla państw i: narodów, o ilersię rozszerzać będzie; 
skądinąd: nie można; się dobra koŚciołó spodziewać. 
Bo: cóż: to znaczy,. chociażby kościók zes strony miąs 
du: był obsypany powagą, czcią;: dobrami: i potęgą ? 
Jutfo: wszystko: się: może zmienić. Gdzież się: wte 
dy; podzieje. nasza. władza; nasz wpływ, nasze: bo 
gactwo © Cóż. to: znaczy,. chociażby: świetność: mae 
pełniała:- nabożeństwo: w: naszyhi kościele,” prawo 
wstrzymywało. niekarnych;, a ramię: świeckiego qzae 
du, ustawicznie- czekało: na zawołanie kapłańa itd? 
Chodzenie do. kościoła: jeszcze” nié» jest: chwałą: Bo» 


„ga, prawność: jeszeze: nie moralnością, przymus nie 


przekonaniem. i. sposobem: myślenia. . b cóż' to zna= 
czy, chociażby obrzędy kościelne, jakby ich“ sobie ' 
ten, lub. ów życzył, były w. istocie zaprowadzone; 
chociażby: hierarchiczne i- dyscyplinarne. instytucye, 
jak ich ten lub. ów. pragniez. weszły w Życie? ©b- 
rządki. jeszcze: nie. są nabożeństwem, as zewnętrzna 
emancypacya. duchowieństwe niejest: ani zewnętrzną 
wolnością,- ani. zaspokajającą, wszystkie potrzeby 
pastoracyą, Trzeba w prawdzie znajżywszą, wdzię” 
cznością uznawać, gdy rząd kościół.i jego: sługi sza” 


„nuje: i wspiera. w działaniu;, i to. pewna, że: kościół, 


jego. obrzędy, i. karność,. Życie religijne i. moralne, 


wiernych wzmaga, Żywi. i. w. czystości. zachowuję. 


Ale. nienaruszona. powaga i nietykalna-. władza<ko= 
Ścioła polega przecież jedynie na Żywećj. chrześciań= 
skićj, wierze i na miłości. Chrześcian: ku. kościołowi 
a: prawdziwe. nabożeństwo w duchu. i w prawdzie, 


wypływa z oświeconćj. w zasadach. chrześciańskich 


Àw Życiu. głęboko: rozkizewionój: pobożności; owigw 
Kośc, i Szk, Rok L ; 8 


. 
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„czek. Wznowienie zaś i odrodzenie publicznój i dos 
mowćj moralności może jedynie tylko wypłynąć 
m wolnćj woli człowieka, i wyswobodzenia dzielne= , 
_ gó młodćj generacyi od złych zwyczajów i obycza= 
jów starszych. Ale skądże się ma wziąść Żywa 
wiara chrześciańska i miłość niewyczerpańego po=* 
*gwięcenia ku Chrystusowi i chrześciaństwu, ku chrze- 
ściaństwu i kościołowi, ku kościołowi i instytucyom 
kościoła? Skąd serce ustawicznie ku niebu wznie- 
sione? Skąd stałość moralna, skąd męstwo w wal- 
ce przeciw wszystkiemu, co złe i grzech; skąd mę- 
stwo w pogardzie wszystkiego, co nas nęci ku po- 
Śmiewisku świata? Skąd to wszystko, co zapro- 
wadza istotnie chrześciaństwo w Życie i zaczynia 
kwasem jego lud cały? Ach! wszystko to na świe- 
cie z jednego wypływa źródła: z nauki młodzieży 
i wychowania chrześciańskiego, katolickiego. Weźcie 
nam wszystko, a dajcie, lub zostawcie nam raczéj 
tylko oświeconych i prawdziwie pobożnych nauczy 
cieli i pasterzy, którzy około młodzieży, im powie- 
rzonćj, z żarliwą gorliwością wszelkie podejmą ża= 
chody, tak dziś, jak jutro w niezmordowanój miło= 
ści będą się garnąć do nićj, a mamy dosyć. Dajcie 
nam zaś wszystko, a odmówcie nam tego jednego, 
_'a nic mieć „nie będziem. A więc, bracia w Panu! 
jeżeli Ojca, dobro nieskończone i niewypowiedziane; 
jeżeli Pana naszego, Jezusa Chrystusa, którego je” 
steśmy Apostołami, z całego miłujemy serca, wczómże 
.możem tćj miłości lepsze złożyć dowody, jak przy- 
wodząc temu Ojcu rozkwitujące dusze, które stwo- 
"rzył; jak uświęcając temu Panu drogo odkupione 
„dusze, za które umarł, aby w poznaniu i w miłości 
Boga i Zbawiciela postępowały, jako jego ulubione 
'dziatki? A jeżeliśmy jakikolwiek cel naszemu ży= 
S | 2037 „5Ć 1 192034 
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ciu: wytknęji, jeżeliśmy sobie w wielkióm naszóm . 
powołaniu coś zdziałać przedsięwzięli, - czyżbyśmy 
mogli szczytniejsze sobie uczynić zadanie, jak dusze 
powołane do jednego z Bogiem, enotliwego i nies 
śmiertelnego żywota, przywieść do uznania swego 
przeznaczenia i do ujęcia onegoż z serdeczną na= 
dzieją i radością; lub czyli dla, czego innego Żyjemy» 
w zawiadowaniu apostolstwa naszego? — "Ty we= 
soła dziatwo, nam powierzona, około nas zgroma” 
dzona! twa przyszłość niepewna, ale jak bliskie 0= 
błąkanie i zguba! -Te wesołe i żywe lica, te serca 
radosne, pełne uciechy, te proste dusze, pełne mi= 
łości, te wierne umysły, pełne nadziei w Bogu — 
gdzie się w kilku latach podzieją!! — O jakie bu- 
rze- w. tych pieknych duszach, jakie zmitrężenie 
w tóm pełnóm Życia ciele, ER złość w tym dzi- 
siaj jeszcze wiernym i pełnym poświęcenia umyśle, 
jakie łez potoki w tych oczach żywych i radośnych! 
Ty droga dziatwo, nam powierzona! czyżbyśmy 
mogli mieć serce ludzkie, „gdybyśmy nie czuli głę= 
bokiego na ten widok wrażenia, gdybyśmy jako pa= 
sterze twoi nie wzięli mężnie za broń, aby wśród 
wilków czychających, prowadzić cię na dobre pa= 
stwisko?. Wy jesteście duszami nieśmiertelnemi; 
my was wychowujemy, byście się stali godnymi 
wiecznój szczęśliwości; dzieło. nasze ma pozostać 
aż w Żywot wieczny. Czyliż nie dążym wreszcie 
do chwały pośmiertnćj? Czyli nie chcemy wysta” 
wić dzieła trwałego? © jakżeśmy szczęśliwi, je- 
żeli wybrani do wykonania dzieła, co ma trwać i 
w Życiu przyszłóm; z uniesieniem czujemy szczy= 
tność naszego powołania! Tak, owoc usiłowań na- 
szych ma rozkwitnąć na wieki: wieków ; maluczcy, 
którycheśmy z „poświęceniem Wazelkiega Arau moa 
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zołów i pieczoławitości użyli i i prowadzili, Będą tem 
chwałą naszą i zaletą naszą. 

©: dusze u Boga'w wiecznćj chwale i w wies - 
eznóm królujące szczęściu! które do tak szezytnego 
prowadzić celu było nam od Boga powierzono, jak 
niewypowiedzianą roskosz sprawia nam wasz widok! 
"Ale z drzeniem pomniemy i na to, Że wy także, 
jeżeli chybicie celu waszego przeznaczenia, naszymi 
oskarzycielami być możecie! Lecz niech Bóg tego - 
broni i zachowa! Zresztą już w tém Życiu są nasi 
wychowańcy naszą chwałą, lub naszóm oskarze= 
niem; nie: dopióro tam zbieramy, cośmy: tutaj zasieli: 
Kinahoi, zuchwałość, obrazy i przykrości, któ- 
/ rych doznajemy od starszćj młodzieży, są (z małe= 
mi: wyjątkami) żniwem naszego zasiewu, Zepsuty 
młodzieniec, jeżeliśmy mu- dawnićj byli istotnymi 
pośrednikami wiary w- Boga i miłości ku Bogu, bę- 
dzie nas teraz unikał, i będzie uciekał od nas, ale 
nie będzie nas obrażał. Niepojętność, tępość umy= 
słu, niemożność. postępowania za wykładem, ozię= 
błość ku religii i kościołowi, rozkrzewiająca się nie- * 
moralność i t. d., które zmachodzimy u dorosłych, 
dowodzą w ogól: bez wątpienia ńiedostatku pierwia- 
stkowój katechizacyi, Leniwe serce, które się lęka. 
przyjąć na siebie ciężaru tak wielkiego, ogłąda się 
na mnóstwo innych 'przyczyn tych zjawisk;. ale nie 
oszukujmy się sami! Jeżeli pozestawimy przy sko= 
nie naszym oświeconą w prawdach ehrześciańskich, 
pobożną i należycie zawiadowaną parafią, ta pozo= 
staje w potomkach, a we wnukach goreje jeszcze 
to: samo nabożeństwo i jaśnieje Świątobliwość: ta 
Sama, do którójśmy dziadów prowadzili. Oczywiście; 
Że i chwast się rozpleni, który niebaczni ogrodnicy; 
innemai zajęci dążnościami, zostawili. My pizecień 
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Żyjmy w pamięci i miłości naszych wychowańców. . 
Węzeł, którym zostali z nami połączeni w chwilach 
nauki przez wiarę, miłość, nadzieję i przedsięwzie- 
cia święte, nie da się zerwać; grób nasz nie pój= 
dzie w zapomnienie. Maluczkich jest królestwo nie- 
bieskie; któż kiedy wiele u starszych zdziałał? Kto 
ma przyjąć królestwo niebieskie, dziecięciem być 
musi. Mała tylko liczbą tych, którzy nie mają lat 
dziecięcia, zachowuje jego umysł. Dlatego działaj 
my, póki jeszcze lata nam świadczą o umyśle chę= 


Z 


- tnym i powolnym! — — , 


yrr a Shi siog: aęsstisichobe v PSE: 
Jakie powinno być przykładanie się duchownego 
do dobra podrzędnych szkółek parafialnych, aby 
kształcąca się w nich młodzież postępując 
w oświacie, stawała się zarazem coraz 
religijniejszą ? 


Jak nikt nie zaprzeczy, iż dobre wychowanie 
młodzieży największą jest pociechą dla rodziców, 
najpewniejszą dobra narodowego rękojmią i nieza» 
wodną spółeczeństwa ludzkiego pomyslnością; tak 
zapewne każdy przyzna, iż zajęcie się vié, jest 
jedućm z najważniejsżych zadań i najmozolniejszych 
zatr dnień, 

Celem, do którego porządne. wychowanie dąży, 
i podstawą, na któréj się zasadza, jest religijno-mo- - 
ralne wykształcenie człowieka, Jak bowiem nie masz 
religii bez moralności, tak móralność nie tylko się 
ściśle łączyć, ale wspierać koniecznie powinna na 
religii, jeżeli wychowanie cele swojo ma osiągnąć, 


wi 
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~ Przechodząc różne powołania i stany, przekonać 
się możemy, iż żaden nie ma tyle sposobności wpły- 
"wania na religijno - moralne wychowanie młodzieży, 
ile stan duchowny. Wszakżeżto kapłanowi niemo- 
-'wię zaraz od urodzenia bywa oddane, aby je umie- 
ścił w księdze odrodzonych do Życia chrześciańskie 
gó; jemu dziecię bywa poruczone, aby w nióm ża- 
szczepił naukę zbawienia, był mu w obłąkaniu i wąt- 
pliwości doradzcą i przewodnikiem; jemu w szkole 
powierzony jest dozór, aby czuwał nad młodzieżą, 
jako nad owym szczepem, którego pielęgnować i 
z wybujałych dzikich wyrostków okrzesywać po- 
trzeba, aby pożądane z czasem przyniósł owoce. 
A skoro w młodzieńcach kształcą się już przyśli 
kraju obywatele, powiedzieć można, iż. w ręku du- 
„chownógo złożona jest ppsleizeistiwa, WCM po- 
myślność. 
__ Nie jest moim zamiarem > rozwodzić się nad ró- 
Żnymi sposobami wychowania, ani też wchodzić 
w rozmaite urządzęnia zakładów naukowych; gdyż 
obszerność tych materyj przechodzi zakres niniejszój 
rozprawy; lecz chcę tylko mówić o szkółkach para- 
fialnych. Mianowicie uważając, iż dobre wychowanie 
młodzieży i prawdziwa jéj oświata, jedynie wspiera 
się na gruntownej znajomości religii, umyśliłem wska- 
zać: „jakie powinno być przykładanie się duchownego 
do dobra podrzędnych szkółek parafialnych, aby 
kształcąca się w nich młodzież postępując w oświa- 
cie, stawała się zarazem coraz religijniejszą.* 
Jeżeli się zastanowimy nad tóm, iż ezłowiek 
oświecony, łatwićj i gruntownićj pojmuje naukę reli- 
gii i święte jêj zasady, 4 niżeli ten, który żadnego 
nie posiada ukształcenia, wypada stąd wniosek , iż 
chcąc coraz religijniejszą uczynić młodzież, starać 
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się również należy, aby coraz stawała się oświe= 
ceńszą, Gdy zaś duchowny, mający w swćj parafii 
podrzędne szkółki, do przyczynienia się do coraz 
większógo oświecenia młodzieży, pod obu wzglę= 
dami najwłaściwsze posiada środki i sposoby; przeto, 
aby wskazać, na jakiej drodze najłatwićj cel ten _ 
osiągnąć może, podzielę niniejszą rozprawę na dwie 


„części i starać się będę podać sposoby: 


Naprzód, jąk przykładać się powinien do wy= 
kształcenia młodzieży szkólnćj religijnógo. 
Powtóre, jak przykładać się powinien do wy» 
kształcenia młodzieży szkólaćj naukowego; ` 
aby taż postępując w naukach, stawała się 
: coraz religijniejszą, - 621 
Do wielkich powołania duchownego powinności 
należy nauczanie ludzi, ku uczynieniu ich coraz le= 
pszymi, moralniejszymi i docześnie , ile być może, 
szezęśliwymi , a w przyszłóm Życiu zbawionymi, 
Środki do tego prowadzące podaje religia, i nie masz 
nauki, któraby tak_ważną była i tak dziwny wpływ 


miała na człowieka, jak ona. Religia, zapuściwszy 
-w sercu ludzkićm błogie swe korzenie, rodzi zba= 


wienne owoce tak w młodzieńcu, jak wiekiem sko= 
łatanym starcu; tak w tym, który w pałacach zamie= 
szkuje i na pax zasiada; jak w tym, który w nę= 


- dznej chacie kłopotliwe dni życia swego wiedzie; ona 


to jest nieomyluą przewodniczką zarówno mędrcowi, 
jak i prostaczkowi, na niepewnćj drodze życia; zgoła 
nie nie ogarnia i nie przejmuje bardzićj wszystkich 


władz jego, tak zmysłowych jak umysłowych, jak 
„religia. Działa ona na rozum, uczucie i wolę; jéj 


służyć muszą wyobraźnia i pojęcie, jéj panowania: 
podległe są zmysły. Nie masz takiej pory, nie asz 


Po 
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epoki w życiu ludzkióm, gdzieby religia swych do= 
broczynnych nie wydawała skutków. Młodzieniec i 
starzec, zdrowy i chory, szczęśliwy i nieszezęśliwy; 
wesoły i:smutny, sprzeczne-mają pragnienia i żądze, 
i do uleczenia ich przeciwnych zupełnie wymagają 
środków i lekarstw. Gdzież iznajdziem tak dzielne 
lekarstwo na :uleczenie tego wszystkiego ,* jeżeli nie 
w religii? w zbawiennych jéj naukach; przepisach i 
obietnicach? 

Skoro więe religia tak ważną jest i niezbędną 
dla każdego, wcześnie ją <zatóm w sercu młodzieńca, 
podobném; - iż tak powiem, do. wosku, różny kształt 
przyjąć zdolnego, wyryć, weześnie takowe napawać 
nią potrzeba, aby świętą jéj nauką rządzone, wste- 
cznego nie wzięło kierunku i do rzeczy ziemskich i 
zmysłowych zbyt się nie przywiąząło. (*) Lecz wa- 
Żna ta nauka, nie na wybiciu w-pamięć wyrazów lub 


` formuł, któremi czasem odpowiedzi ubarwiać się zwy= 


kły, zasadzać się powinna; ale na przejęciu się jój 
duchem, na postępowaniu według jéj praw moralnych; 
czyli ma takićóm ukształeeniu serca, aby sposobem 
myślenia, mówienia i działania kierowała i Życia tos 
warzyskiego najgłówniejszą sprężyną i przewódniczką 
stała się młodzięńcowi. Dla czegóż bowiem wiele 
młodzieży 'wiejskićj , w pobożności wypielęgnowanój 
i wielkiej świętobliwości nadzieję ezyniącej, dosta- 
wszy się między niesforte towarzystwo, w krótkim 
czasie zapomina o Bogu, największym występkom i 


1ozpuście:się oddaje i najświętsze prawa wiary lekce 


sobie waży? >da tego, iż pobożność si hbogobojność 
była u nićj, albo na słabych przedmiotach, albo na 
pownćj tylko formalności zasadzona; a nie będąc 5 


(y) Przyp. 82. 6. 
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w stanie zgłębienia istoty nauki tćj świętćj i ocenie- 
nia jej, wzięło ją za ómamienie wieku dziecinnego, 
i nie mając dość mocy do rządzenia się nią, dość 
światła do jój objęcia, skruszyło wczesnie jéj prawa 
i porzuciło zbawienne jéj drogi. Potrzeba zatem 
w udzielaniu nauki religijnój, nie tak na to uważać, 
aby młodzież mechanicznie tylko na zapytania odpo- 
wiadała, ale szczególnie, aby zapytania i odpowiedzi 
dokładnie zrozumiała; potrzeba takowe gruntownie i 
ijasno jéj wykładać; potrzeba w sercu młodzieńca 
zaszczepić moralność i pobożność czystą i od przy- 
sad wolną tak, iżby nic nagannego spostrzedz się 
nie dało; nadto tak dobrze ją urządzić i umocnić, aby 
każdego 'czasu rozum młodzieńca znaleść w nićj mógł 
dzielne pobudki do ścisłego wypełniania swych po- 
wiuności, a nigdy nawet pozoru do ich zaniedbania 
lub zgwałcenia; aby w nićj w każdćj przygodzie ży- 
cia swego i w prześladowaniu mocny puklerz, w tros 
skach i kłopotach pociechę, w upadku porękę, dla ran 
serca lekarstwo, w.szezęściu umiarkowanie, w rosko- _ 
szach wędzidło znajdował. Jab, 
Jak skutecznie naukę tę świętą udzielać należy, 
aby tak zbawienne przyniosła owoce i młodzież co= 
` raz poboźniejszą i moralniejszą czyniła, może oprócz 
rozlieznych przepisów i odezw ”ezcigodnych Pasterzy 
kościoła polskiego , zasłużyć także na wzgląd nastę= 
pująca uwaga w odezwie Biskupów belgijskich, wr. 
1834 do duchowieństwa wydanćj. „Nadeszły ezasy 
(mówią oni), (*) gdzie w kraju naszym zwyczajny 
sposób udzielania nauki religii, nie jest jaż dostate- 
czny do uchronienia wiernych od zarażenia się złemi 
maxymamii, a może od niebezpieczeństwa obojętności 
RZA | 


C) Sion, eine zeligiófe Beitfówift, Sulisgeft, t835, pag, 695. 
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i niodowiarsówa; bo chociaż między najsławniejszymi 
uczonymi spostrzedz się daje powrót do religii ka- 
tolickiéj, to jednak ubolewać potrzeba nad ową za= 
gorzałą tłuszczą niedowarzonych, która religia zacze- 
pia i z miast po miasteczkach i wioskach się roZ- 
krzewia. Przeciw tym widocznym niebezpieczeństwom 
trzeba dzisiaj młodzież zabezpieczyć, i na ten koniec 
nie jest dosyć tylko litery katechizmu uczyć; lecz 
trzeba teraz bardziej, niż kiedyś, myśl jego dać po» 
jąć, trzeba religią, jéj zasady, znamionujące jéj pra- 
wdziwość, objaśniać; całą istotę, na którćj się grun- 
tuje, styczność dogmatów, których naucza, i związek 
ich % prawidłami moralności i sprawowaniem. obrząd= 
ków, które przepisuje, wskazać. Stąd wypłynie - 
mocne przekonanie i ścisłe przywiązanie do wiary, 
które uchroni od błędów i na „szyderców religii wła- 
sne ich zwróci urągania.* — To, co tu powiedziano, 
słusznie także do naszych okolic i czasów zastóso- 
wać można. 

Do takiego zaszczepienia religii w sercach mło- 
dzieży, nieprzebrane posiada Źródło duchowny; tak 
w kościele jak i w szkole, tak w konfessyonale jak 
w życiu prywatnóm, przez wpływ na rodziców, opie- 
kunów, dozorców , przełożonych it.d. Największa 
sposobność do wykształcenia młodzieży w religii, 
podaje się duehownému w szkole; jużto dla równo- 
ści słuchaczów, już dla łatwości wkorzenienia nauki 
tój w umysły młodocianne i nieskażone. Lecz, aby 
korzyści te osiąguąć, powinno być najpierwszem Sta- 
raniem duchownego, ułożenie sobie pewnego porząd= 
ku i rozkładu nauki, według którego udzielać ją za- 
myśla; gdyż tym sposobem nie tylko do zrozumiało= 
ści i jasności przedmiotu wiele się przyczyni,” ale 
młodzież nawyknąwszy tego porządku; Z łatwością 
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wykład jego pojmie i w pamięci zachowa. Po takim 
"rozkładzie nauki i zastósowaniu jéj do pojęcia i za 
kresu czasu, w jakim ma być ukończoną, wykładać 
należy przedmioty jej tak, aby dalekiemi były od 
uczonych szperań teologicznych i na uczucie moralne 
łatwy wpływ miały; gdyż czégo nie pojmujemy, 
temu też tak łatwo wiary nie dajemy; a co nas nie 
zajmuje, staje się obojętnóm. Dla tego t6ż mówi 
Paweł ś. ©*): „„Pókim był dziecięciem, mówiłem jako 
„ dziecię, rozumiałem jako dziecię, rozmyślałem jako 
dziecię; lecz gdym się stał mężem, zaniechałem rze= 
czy. dziecińskich.* — "Tak mówiąc n. p. o 'doskona= 
łościach Boskich: jeżeli przez stósowne przykłady 
dobrze i jasno wyłożysz naukę o wszechmocności, 


`- dobroci, obecności na każdém miejscu i opatrzności 


Boga, łatwo wzbudzisz w sercu młodzieńca wiarę, 
miłość, nadzieję i ufność w Stwórcy. Jeżeli zaś uży= 
wać będziesz słów. niezrozumiałych, lub badań teolo= 
gicznych zbyt głębokich, znudzisz dziecię, nie zdolne 
natężyć uwagi, pomącisz NRC jego i ame 
nie sprawisz pożytku. 

Aby zaś nauka ta stała się łatwą dla ucznia i 
głęboko się przyjęła w sercu jego, potrzeba, aby du- 
chowny, udzielający ją, dał poznać sam po sobie, iż 
nią jest przejęty. Albowiem, jeżeli ozięble i bez 
uczucia będzie nauczał, i tego po sobie znać nie da, 
© czóm mówi; nie zajmie, ani też nie poruszy nikogo; 
gdyż to tylko, co pochodzi ze serca, trafia znów do 
Serca. 

Dla dobrego wynurzenia myśli i oddania uczucia, 
potrzeba przygotowania i wprawy. Nauczyciel religii, 
mówiący bez przygotowania, tłómaczyć się będzie 


() -I Korynt. 13, 11... Do Żydów 5, 13, 14. 
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ciemno, nie zachowa przyzwoitego następstwa, wpa- 
dnie często w powtarzanie tego Samego, i opuści to, 
co było najgłówniejszóm. Zle czynią «ci, którzy my- 
ślą, iż do dzieci można mówić byle jak tak, Dzie- , 
cię pospolicie nie pojmie zawiłych „pytań , „długich 
peryodów i zdań rozwlekłych; stąd, aby zrozumiale 
mu ją udzielić, potrzeba tłómaczenia krótkiego, jasno 
i do pojęcia zastósowanego. Staraniem zatóm na 
uczyciela religii być powinno, dokładnie przygotować 
się na nauki; gdyż nie są one tak łatwe, -jak się 
zdają, i wymagają znacznćj biegłości w teologicznych 
wiadomościach i zręczności w ich zastósowaniu. — 
Osobliwie wykładać potrzeba najgłówniejsze prawdy 
wiary, z jak wajwiększą gruntownością, czułością i 
namaszczeniem, aby. w młodocianaych sercach „głę= 
boko utkwiły; gdyż piórwsze na umyśle ;sprawione 
wrażenia, pajgłębićj przenikają i najłatwićj przy po- 
danćj sposobności się odświeżają. 

Gdy zaś wporządku zbawienia nic dobrego uczy» 
nić nie możemy bez pomocy boskićj, potrzeba przeto 
nauczycielowi religii zaczynać każdą naukę od go- 
rącój modlitwy; i nie od rzeczy jest w tym wzglę- 
. dzie obznajmić się z sposobem Życia mężów, enotą 
i bogobojnością znakomitych i dobru pospolitemu gor- 
diwie się poświęcających. 

Do wzuiecenia uczuć pobożnych i łatwiejszego 
wystawienia sobie przedmiotów umysłowych, wiele 
się przyczynia użycie przenośni i zastósowań, czyli 
podobieństw; a sposobu tego sam Zbawiciel, Jezus 
Chrystus, najlepićj nas nauczył.  Odzywa się pra- 
wie zawsze, ten znawca ` serc i uczuć ludzkich, 
w swych mowach ido ludu; używając podobieństw, 
Tak n.p. porównywa Życie doczesne z czasem sie- 
wu i pracy, a przyszłe z czasem Żniwa; niebo z miej- 
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seem roskoszy i wesela, piekło: zaś z miejscem plas 
czu, narzekanią i boleści i t. d. Starać się potrzeba 
duchownómu, aby o naukach religii używał niekiedy 
tego sposobu, który więcéj częstokroć. skutkuje, niż | 
suche tylko. prawd opowiadanie, pod przenośniami 

ukryte. Lecz w używaniu tego sposobu zachować 

należy: wielką ostrożność i zręczność, aby dzieci 0- 

brazu, lub podobieństwa, za istotę rzeczy nie wzięły, 

i dla tego zrobić potrzeba wybór między zastósowa= 

niami: i przenośniąmi, aby były godne przedmiotów, 

które wyobrażają; a szezególnie wystrzegać się po- 

równań śmiesznych,. podłych i rzecz w złóm świetle 

wystawić mogących, Mówiąc zaś o tajemnicach 

wiary,. nie: jest rzeczą: korzystną, przytaczać różne 

o nich zdania, lub: zarzuty ludzi bezbożnych i lekko- 

myślnych; lecz trzymać się nejlepićj raz przyjętego 

od kościoła Św. tłómaczenia; albowiem młodzieniec, 

nie posiadający jeszcze gruatownój znajomości históryi 

kościelnej i dogmatycznój, nie pójmie rozmaitości do- 

wodów, i będzie. wreszcie powątpiewał o-tóm, w co 

ma moeno' wierzyć i czego: się trzymać. 

Jak skuteczne jest zastósowanie rzeczy zmysło= 
wych, byle tylko w granicach przyzwoitości, do 
wzniecenia uczuć moralnych, o tém liczne przekonya 
wają doświadczenia. Niechaj przynajmnićj jedno 
znajdzie tu miejsce: Riedy Fedon, po powrocie swoa 
im ze Sparty, dokąd: od ziomków. był posłany, wice» 
łu poznania praw i obyczajów Spartańczyków, ma- 
jąc zdać sprawę z Swego: poselstwa, wystąpił wśród 
zgromadzonego: z ciekawości ludu na miejsce: publi» ` 
czne; położył przed sobą miecz, bat, krzyż, kajdany 
pęta. Urażeni tym widokiem ziomkowie jego; sze» 
mrać zaczęli, Na co odęzwał się Fedon, wskazując 
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na narzędzia: ,„Tebańczykowie! (*) oto zdaję spra- 
wę z mojego poselstwa: wiedzcie, iż Lacedemończy- 
kowie na krzyżu wieszają złodziejów, mieczem Ści- 
nają zdrajców, batem biją tułaczów, w kajdany kują 
buntowników, pęta kładą na graczów it. d.“ Mową - 
tą tak podobno przeraził słuchaczów, iż za świade= 
ctwem Platona, więcój zastósowanie to do zmysło- 
wych rzeczy skutkowało, aniżeli 6bszerne surowości 
praw wykładanie.. Z tego powodu korzystać także 
potrzeba duchownemu Z malowideł, obrazów i rzeźb, 
znajdujących się w kościołach, wystawiających przed 
mioty święte i nabożne, wyjęte Z historyi Życia 
Zbawiciela naszego i Świętych Pańskich. Sprav 
wią one, przez stósowne objaśnienie ich znacze- 
nia, głębokie wrażenie na umyśle i uczuciu religijno 
moralnóm. Gdy bowiem wrodzone to jest człowie- 
kowi, iż zapatrojąc się na pobożne uczynki, lub słu- 
chając czule o nich rozmawiającego, sam się do po- 
dobnych uczynków wypełnienia zachęca; stąd: ka= 
Żdy rzut oka na Święte przedmioty, przypominać bę- 
dą młodemu krótką, iù tak rzekę, naoczną historyą . 
tego, co wyobrażają ; i w takim też. celu pozwala 
kościół boży używać obrazów i rzeźb w świątyniach 
swoich. , 

Lecz jak naśladowanie życia i czynów Zbawiciela 
naszego i Świętych Pańskich skutecznym jest bodź- 
cem do wzniecenia i ożywienia pobożności w mło- 
dzieży; tak nierównie zachowanie chwalebnych zwy- 
czajów przodków i ćwiczeń religijoych, wiele się 
qrzyczynia do jej utrzymania i wkorzenienia. Wy- 
"stawiać i przypominać potrzeba młodzieńcom: jak 
ojcowie ich wszystko zaczynali i kończyli z Bogiem 


() Horologium principum. Lib, II. Cap. 37. - 


, 
z 
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i dla tego wszystko wiodło im się po myśli; jak 
wiara w ustach i sercu ich najświętszem zawsze 
była hasłem i dla niej Życie położyć gotowi byli. (*) 
Podać także należy w każdéj pauce jaką pobożną 
radę do wkorzenienia w serca młsdocianne uczucia 
religijnnego, n. p. w jaki sposób, prócz zwykłych 
swoich modlitw i pacierzy, czynić mają co dzień ra= 
chunek sumienia i roztrząsać w krótkości sprawy 
dnia całego; jak, przechodząc mimo kogo, zachować 
się; jak, usłyszawszy bijącą godzinę, wspomnieć so= 
bie, iż z każdej chwili Życia korzystać potrzeba i 
z każdéj też rachować się przyjdzie. Potrzeba tak= 
Że wykładać dzieciom znaczenie Mszy sw., starać 
się, aby na nią, stósownie do chwalebnych ustaw na= 
szego J. W. Arcypasterza, jeżeli kościół jest we wsi, 
co dzień uczęszczały, i uważać na to, aby po kolei 
do niej służyły i nie były próżnemi tylko widzami. 
Nie mniéj wykładać należy znaczenie różnych ob- 
rządków kościelnych, w czasie szezególnych świąt 
zachowywanych, z którymi zwykle ważne i czułe 
łączą się myśli i znaczenia; lecz przez zaniedbanie 
tłómaczenia ich, żądanego często nie przynoszą skutku. 

Wzbudzają także myśli pobożne i wskróś prze- 
nikają serce młodzieńca piękne pienia kościelne, do= 
brze urządzone, zwłaszcza, gdy się łączą z powa- 
Żnym odgłosem organ, Znani z gorliwości apostol- 
skiej mężowie: św. Ambroży, Św. Grzegórz, św. 
Wojciech, św. Frańciszek Xawery i t. d., często 
Śpiewali z ludem nabożne pieśni i tym sposobem do 
chwały bożćj zagrzewali. Komuż nie jest znaną 
starożytna pieśń: ; Boga Rodzica it, d.; Chrystus 


A () Łuk, 2, 44, 5. Mojż. 32. 7,46. Psal, 71. 8, 7, Tob. 
* 19, p; : 
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zmartwychwstan jest i tsd Dla ezegoki zaśj po 
dziś dzień tak mało po parafiach jest ladzi znających 
pieśni nabożne, śpiewających w kościele? dla tego, 
- ik doiśpiewania takowych nie mieli sposobności przy= 
„gotować się ani w szkole, ani w. domu. 

Staraniem zatóm: duchownógo być. powinno, aby 
dzieci nawykły do śpiewania nabożnych: pieśni. Nie- 
chaj w szkole na to pewne będą wyznaczone go- 
dziny; w których wprawiać się. będą; dzieci w śpie- 
wanie jednozgodue, nie przeroźliwe i nie krzykliwe. 
Rozweselą takie pienia serce i zagrodzą ‘tym spoz 
sobem- przystępowi piosnek światowych, sprosnych 
i serce młodzieńca zarażających. Nic: bardziej. się 
nie czepi: serca młodocianego i nie go tak łatwo nie 
psuje, jak piosnki plugawe, szpetne i zmysły łechcą= 
coc Gdy zaś wzbudzi się w młodzieńcu smak do 
pieśni: pobożnych, przez. stósowny i piękny. ich. do- 
"bór, rozpływać się w nich będą młodzieńcy i w pó 
jne lata nawet zachowają w sercach swych czułe i 
miłe: uczucia. religijne. 

' Wiele: jest w prawdzie pieśni pięknych, czułych i 
rozrzewniających, zastósowanych do tajemnic. i. ob- 
rządków religijnych, we. właściwych. porach roku: od- 
bywających sięz lecz czasem dla przekładu wiersza 
nie; zrozumiałych. -Potrzeba zatóm takowe. pieśni 
wytłómaczyć młodzieży. krótko i jasno; wyłożyć ich 
zmaczenie, dać jéj, poznać piękność ich i związek; a 
tym: sposobem wskaże jej się droga, jak mają zae 
„stanawiać: się nad: tóm, co mówią lub słyszą. Do- 
brze jest. na_tea koniec obeznać. młodzież” z wybo- 
rem pieśni, dobremi książkami do nabożeństwa, 
w których prawdy religijne i modlitwy z namaszcze= 
nie i czułością są pisane; dobrze jest udziełać mło- 
dzieży, już lepićj usposobionćj, pism czasowych: dùh 
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eliownych, mających zà cel ugruntowanie moralności; 
na zasadach religii, i kazać sobie treść tego, eo czy- 
tali, opowiedzieć lub opisać. 

Już wyżćj namieniło się o tém, iż wrażenia, ja- 
kie niektóre wypadki na duszy naszćj sprawiają, przy 
podobnych wydarzeniach tym wyraźnićj i dobitnićj - 
ponawiać i odświeżać się zwykły,  Korzystńa ta 
własność duszy posłużyć powinna nauczycielowi re=- 

"ligii do wzbudzenia w młodzieńcu nie tylko: uczuć 
pobożnych, ale i dobrych uczynków. « Wszakżeż 
obok tak różnych między młodzieżą temperamentów, 
zdolności '-w ukształceniu serca, zdarza się. często; 
iż jedni zasługują przez swe zachowanie się na po~ 
chwały, drudzy na nagany; a zwłaszcza: przy za= 
chęceniu do skromności, cnoty- i odstręczeniu od 
niesforności i występku, wielka się podaje pora do 
ugruntowania moralności i religii, jako najdzielniej- 
szych sprężyn dobrego wychowania. Korzystać po= 
trzeba nauczycielowi religii z takich wypadków, mię= 
dzy młodzieżą eo dzień się- wydarzających, przez po= 
danie stósownój nauki; lub jeżeli jakie wydarzy się 
publiczne nieszczęście, lub uroczystość radosna, zwrów 
cić uwagę na przyczyny, które do tego. były powo- 
dem, na stan nieszczęśliwych lub szezęśliwych; wy- 
stawić im to uczucie w jak najżywszóm świetle i 
wprawić ich na chwilę w takie położenie, aby sami 
wzbudzili w sobie litość nad nieszczęśliwymi, radość 
z pomyślności. drugich it.d, (*) Pokazać także po~ 
trzeba w przykładzie; jaką jest pociechą w nieszczę= 
ściu czyste sumienie, wystawić sprawiedliwość boską, 
wynagradzającą najmniejszy dobry uczynek, a ścim 
gającą występki i zbrodnie; opatrzność, czuwającą nad 


() 2 Mojż. 13, 8, 6 Mojż, 6. 4—8,1 07: 
Kośc, i Szk, Rok L „8 
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każdym i i chojnie płacącą prześladowania dla cnoty.(*)- 
Takie i tym podobne uwagi, uczynione przy kaźdóm 
wydarzeniu, daleko więcćj mają wpływu na: ezułe 


` . gerce młodzieńca, aniżeli w późnym wieku, i łatwiej 


zwrócą uwagę i spostrzegą się przy każdym podo= 
bnym wypadku. 

Dla tego korzystną jest rzeczą, przy piistelneńu 
nauki religijnej, przytoczyć w końcu, za każdą razą, 
prawdziwą jaką powieść pobożną, lub historyą stó- 
sowną i budującą: w tój materyi, o której byłą mowa; 
a to. sposobem łatwym i jasnym, zachęcającym do 
słuchania i wzbudzenia ciekawości; a niezawodnie 
zajmą takie powieści umysł i głęboko utkwią w sercu 
młodzieńca. Niechaj duchowny każe któremu z u- 
czniów powtórzyć. tę powieść, niechaj ją rozbierze 
w krótkości, pokaże w nićj zawartą naukę, przestro= 
ź Bi; rady i napomnienia, niechaj zastósuje takowe ‘do 
Życia potocznego; a sposób ten skuteczny będzie dó 
poruszenia serca i zachęcenia do pełnienia obowiąz 
ków. Zitego względu uczynić potrzeba dobór takich 
powieści, do czego. szczególnićj posłużyć mogą Ży- 
woty Swiętych, czytanie Życia Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa, przejęcie się nauką Jego, albowiem On 
jest prawdą, której wierzyć powinniśmy; On jest 
drogą, którą iść potrzeba; On jest Życiem, many nas 
ożywią i z Nim łączy. C% 

Wielki i ważny wpływ mają na utrzymanie po- 
bożności” i moralności w dzieciach kazania: i nauki, 
mjane -wtym względzie w kościele do rodziców, opie= 
„, kunów, przełożonych it. d. Często rodzice, opieku= 
nowie it,d., albo przez pobłażanie, albo przez wła= 
Sug niewiadomość, albo też wreszcie przez opiesza= 


(9) Tobiasz 14. 11,3 (*) Jan 44. 6 
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łość, mało się troszeżą 6 to, aby dzieci przykażania 
i święte przepisy religii ściśłe zachowywały i podług 
nich żyły; a tym sposobem obalają i niweczą to, co 
pie w nauce religii zbudowało. Niechaj duchowny 
wystawi rodzicom, opiekunom i t. d. ważność wycho- 
wania religijnego; niechaj ich oświeci, jak do niego 
przykładać się mają; niechaj poda rady, w jaki spo- 
sób czuwać nad skromnością i pobożnością w domu; 
jak na wpojeniu w dzieciństwie cnoty wiele zależy; 
„jak tradno później odzwyczaić od złego nałogu ira- 
wyknień; jak tu czas utracony, późnićj z trudnością 
wielką powetowany bywa. Niechaj ich napomni, aby 
towarzystwa niesfortćj i lekkomyślnćj czeladzi i do- 
mowników, - szpetne i plugawe mowy; ' powiastki i 
zagadki Ribięcych; dzieciom swoim zabraniali; aby 
% ludźmi niemoralnymi, pełnymi zabobonów, gusełit. d., 
nie przestawały, pacierze zaś swóje i modlitwy zna- 
łeżytą skromnością 1 uszanowaniem odprawiały, kla- 
tew, złorzeczeń się chroniły; zgoła, niechaj poda 
sposoby, jak mają nakłaniać dzieci swoje, aby to 
wypełniały w domu, czego się w szkołe w naukach 
religii nauczyły. 

Podaje się także pora duchownemu w konfessyo- 
nale do wybadania rodziców 0 sposobie prowadzenia 
religijnego dzieci, o przeszkodach, jakie w drodze 
chrześciańskiego wychowania Stoją. "Ta może ducho- 
wny zwrócić awagę rodziców, opiekunów i t. 4. na 
błędy, jakieby wtym względzie popełniali; tu podać 
dzielne sposoby i Środki do usunięcia przeszkód; tu 
pora przemówienia: ido serca, do zobowiązania ma st 
„mieniu zajęciem się dzieci dobróm, dozorowaniem ich 
jak najpilniejszóm i Strzeżeniem jako: najdroższych 
klejnotów i Skarbów; na których tała ich air przyceia 

3* 


a 
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zawisła pomyślność i szczęście, lub tóż zgryz, i utram 
pienie, jakie spotkało Dawida i Helego. C): 
Gdy dokończenie wychowania religijnego. młodzieży 

w szkółkach parafialnych powszechnie stanowi przy- 
jęcie jej do piórwszej spowiedzi i kommunii świętćj; 
* albowiem potóm zwykle opuszcza szkołę i udaje się 
w drogę powołania swego, przeto pora, jaka się tu 
nastręcza duchownómu, na szczególniejsze zasługuje 
uwzględnienie. Ważna to jest chwila w Życiu mło- 
dzieńca, mająca uwieńczyć jego dojrzałość religijną, 
zapewnić przyszłe szczęście i spokojność duszy i 
pokazać te błogie owoce, które w sercu jego Zza- 
szczepione zostały. Jeżeli kiedykolwiek, to tu szcze- 
gólnie ma wnijść młodzieniec sam w siebie, roztrzą- 
snąć całe swoje Życie, położyć postępowanie swoje 
na szalę ź przepisami wiary i stać się zarazem oska- 
rzycielem i sędzią swoim. (9) Tu po odrzuceniu i 
wzgardzeniu złemi postępkami, po umieceniu najtaje- 
mniejszćj kryjówki serca swojego, z stałóm przedsię- 
wzięciem prowadzenia Życia chrześciańskiego, pełen 
miłości i nadziei, czysty jak anioł, z największą czcią 
i uszanowaniem, przyjąć ma Boga do serca swego i 
znim połączyć się na zawsze. Tu stając się człon- 
kiem spółeczeństwa Chrześcian, ma wziąść na Sie 
bie obowiązek; unikać tego wszystkiego, cokolwiek 
między nim, a Stwórcą jego, ten związek Św. Zer- 
waćby mogło. (***) Zbieg tych wszystkich: okoli- 
czności wymaga, aby chwila tak ważna i stanowcza, 
godnie i uroczyście odbytą była, aby w umyśle mło- 
( dzieńca na zawsze czułą i miłą zostawiła pamiątkę, 


1 Korynt. 11. 28, 20. 
1 Korynt. 10. 16, 20.21. Chrysosth, Homs 8. in ep. 


z I. Krol. 2, 23. 25; 4. 2 Krol, 13—15, 18, 
ad Ephes, 
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ido Życia nieskazitelnego coraz nowym stawałą się 
bodźcem, Korzystną zatóm jest rzeczą, uroczystość 
takową stósownym uczcić obrzędem, którego opisa- 
nie nie tylko jako przechodzące za obręb niniejszej 
rozprawy, ale jako każdemu duchownómu dostatecznie 
wiadome, pomijam. Lecz skoro przyjęcie dojrzałego 
członka, już dla całego spółęczeństwa, już dla ka= 
dego w szezególności prawowiernego, jest wielkiej 
wagi, gdyż z dojrzałych szczepów tylko spodziewać 
się można owoców; stąd czuwać potrzeba nad tém 
, duchownómu, aby każde dziecię, szkołę opuszcza 
jące, jak najgruntownićj usposobione zostało w nauce 
religii i Żadnego, pod jakimkolwiek bądź pozorem, od 
tego nie uwalniać; gdyż doświadczeniem to jest 
stwierdzona prawda, iż jak nie zakrzewiona w sercu 
nauka religii, lada powiewem przewrotności łatwo 
się obala; tak trudno już na starość nabyć tego, 
czego się za młodu zaniedbało. A tak gdy tego 
ściśle dopilnuje duchowny, dożyje téj pociechy, iż 
nówe, pod jego okiem wzrastające pokolenie, stanie 
się religijnem. 


+ 


(Dokończenie nastąpi.) 
ZET Z ae 


Ai sikana ER p 
Przemówienie ks. Lic. Kaliskiego przy obję: 
- iu urzędu Dyrektora seminaryum nauczy- 
cielskiego w Poznania na dniu 17. listopada 
1845. roku. 


à 
Wielmożny Radzco szkolny, szanowni koledzy 
i uczniowie kochani! 


HQ ozum ludzki, wsparty trwałą pamięcią, nauczy 
się i mówi wielu językami; lecz serce człowieka je= - 
den tylko ma język, i w prawdzie ten, który razem 


z 


38% 


zęSerea pierwszóm uderzeniem. zabrzmiał w piersi 
niemowlęcćj. Przy uroczystości zatóm tak żywo mię . 
wzruszającćj, jaką jest dzisiejsza, w której z rąk. 
"Twoich, W. Radzco, w imieniu władzy państwa od- 
bieram przełożeństwo nad tym oto przybytkiem wy- 
chowawezym, pozwolicie; szanowni Panowie, iż ja, 
zabierając głos po raz piórwszy z miejsca tego, przie-. 
mawiam w mojój mowie ojezystćj. Niech to będzie 
dowodem, iż ważność poruczonego i przyjętego obo- 
wiązku, wskróś mię przejmuje, i że wzruszenia wnę- 
trza mego chciałbym wylać jak najszezerzćj. 

Boskie dzieło Jezusa Chrystusa, podniosłszy u- 
padły ród człówieczy do prawdziwój jego godności, 
piórwsze wskazało jawnie wysoką zacność oŚwia- 
ty ducha, i uieecenioną ważność: kształcenia pod- 
rastającćj młodzieży. Jak sam Zbawiciel świata przy” 
woływał do siebie maluezkich, brał je na swe święte 
łono, błogosławił je i szezególniejszemu ` staraniu 
apostołów poruczał, mówiąc: ktoby: przyjął jedno ta- 
kowe "dzieciątko w imię moje, mnie przyjmuje; tak 
téż i kościół św., wiernie przestrzegając rozkazów 
` swego boskiego założycieła, rozwijać i kształcić siły 
umysła i serca młodocianego, do najgłówniejszych 
swych policzył starań. -W miarę rozszerzania się 
po świecie chrześciaństwa; mnożyły się ciągle pod 
jego opieką liczne co do liczby i rodzaju szkoły. 
im więcój się wzmagał kościół  Chrystusów, tym 
szczytniejsze wznosiły się zakłady naukowe, tym 
liczniejsza i tym wyższego nabierała w nich młodzież 
światła. Kiedy nareszcie ludy. europejskie przejrzały 
promieniami z nieba, w ów czas ujrzały również na. 
jawie dobroczynny wpływ wiadomości i urabiających 
je warsztatów. Odtąd poczęły państwa hojnie wspie- 
rać uczelnie, i im więcój otrząsały się % grubego i) 
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poziomego; materyalizmu, i im silnićj podnosiła się 
potęga ducha, tym tóż gorliwszéj- kształcenie mło= 
dzieży. doznawało opieki. Aż nakoniec za dni na= 
szych rzeczy: na tym stanęły stopniu, iż. wychowa 
nie pokoleń młodych uważane. bywa nie tylko. za o= 
zdobę, podporę narodu, ale za jego. węgielną podsta- 


_ wę,'za jego żywotną i istotną cząstkę, za rękojmią 


jego bytu.  Czóm jest. oko dla ciała ludzkiego, tóm 
tóż, jest wychowanie dla narodu! 

Krótki ten wywód dziejowy,. który się każdemu 
choć: za lekkióm jeno pojrzeniem po obszarze upły= 
nionych «wieków - nasuwa, niechaj stanie za dowód, 
jak wielkiój. wagi. jest prowadzenie młodocianego ple- 
mienią: -Zaprawdę ważne, nader ważne. zajmuje sta= 
nowisko wychowanie publiezne ! „0. błogosławionych 
skutkach, z prawego. nióm kierowania wynikająeych 
dla kościoła i narodu, dziś nieomal każdy aż. nadto 
jest przekonany. > Jest. to u nas: już pewnikiem, pra= 
wdą oczywistą. Wszakże naoczmymi byliśmy świad 
kami, jak ziomkowie nasi, cisnąc się do łaski panu= 
jącego nam Monarchy Żebrali o pomnożenie niższych, 
wyższych i najwyższych zakładów naukowych. - Za 
dni naszych pytania o wychowaniu obijają się o same _ 
trony, i: w. rzeźwy ruch wprawiają najwyższe pań=< 
stwa osoby. : Acz może tu i owdzie jeszcze sprawa 
ta „między. interesami narodowemi podrzędne tylko 
zajmuje miejsce; przecież mam tę piezachwianą otur 
chę, iż dożyjemy tych czasów, w których sprawa 
doskonalenia ducha, a tóm samóm wychowania mło» - 
dzieży, stanie się najprzedniejszym przedmiotem -Stas 
rań i opieki panujących. 


Przez tó, iż was, kochani uczniowie, mam pro” 


„wądzić, was, co później innych od siebie młodszych 


sami znowu prowadzić będziecie, została mi do opa« 


" 
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trywanią oddana jedna znaczna gałąź wzniosłego 
zawodu narodowego wychowania. Wspomnienie na 
to; toć jest, co właśnie w tój chwili duszę mą tak 
-gwaltownie wzrusza. Nie koniec na tóm.  Zdarze- 
nia przed naszemi oczami się wijące, jak z jednej 
strony wartość prawego wychowania coraz <wyżój 
podnoszą, tak znowu z drugićj coraz więcój mnożą 
trudności, na jakie prawdziwe wychowanie .bywa na- 
rażone, i i stan mój wewnętrzny coraz większą trwo- 
gą nie pokoją. Duch bowiem ciemności, co ją sobie 
za światło uwidział i polubił, ów zacięty od samego 
początku nieprzyjaciel rodu ludzkiego, w przebiegło- 
ści swojéj nie omieszkał nakoniec wcisnąć się aż do 
zasad wychowania, aby, gdyby mu się udało, zwi- 
chnąć fundamentálne podwaliny. Znalazł on takich, 
co w myśl „jego pracując, najpiękniejsze dla nas wy- 
. obrażenia i wybijające je wyrazy, jadowitą zarazą 
zaprawili. Postęp, tylokrotnie dziś obwoływany, — 
który polega na zbliżaniu się człowieka do Boga, na 
drodze przez Jezusa Chrystusa nam wskazanćj — 
poważyli się upatrywać w zupełnóm zrzeczeniu się 
Boga. Oświatę, która jest przyswojeniem sobie pra- 
wdy. bożćj, śmieli oprzeć na odstąpieniu od wiary 
boskićj, na ubóstwieniu człowieka i przyrodzenia, 
Wolnością, którą nam Jezus przyniósł i. daje, która 
zasadza się na wykonaniu woli bożćj — nazwali 
nieuznawanie żadnego wyższego nad sobą -prawa, i 
dogadzanie nieograniczone swćj zmysłowości. . Za 
~ nic u nich chota, powinność według nich jest tylko 
czcze słowo, a sumienie urojeniem. Niczego sobie 
„nie odmawiać i w Jezusie poświęcone ciało człowie- 
cze tarzać w błocku najsprośniejszych pożądliwości — 
oto ich godło i hasło! Co gorsza, iż nie raz ujrzysz 
w jarzma te wprzężone potężne umysły, co wielkich 
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swych zdolności, których im Bóg na rozszerzenie 
chwały swojéj udzielił, nadużywają do obalenia chrze- 
ściańskiego porządku Świata. Co dawnićj pomyśleć 
wstydzono się, to dziś bez sromu i zarumienienia się 
nie tylko na głos wywołują, ale co więcój — broją 
w obliczu dnia słonecznego.  Ziepsucie to napotkasz 
tak'w Życiu codzienióm, jako i w pismach różnego - 
rodzaju, pismach nauki i umiejętności, pismach sztu= 
ki i rozrywki, które przystrojone.w miluchną postać, 
uróżowane nadobnemi wyrazy, ocukrowane bystro 
ścią dowcipu i pozłocóone nauką, stają się tym nie- 
bcezpieczniejszą «wędą, tym zgubniejszą ponętą. Was, 
kochani, przedewszystkićem wzięli na cel złośliwi 
zwodziciele.  Gwałtem usiłują oni wedrzóć się do 
serc i umysłów waszych, aby najprzód w was, a po- 
tem przez was podkopać warsztwy przyszłego po- 
kolenia. ' Wśród takich oto burz i nawałności mam 
wam pasterzyć, a z czasem i wy znowu innych pro= 
wadzić! — Czyż więc dziś, chwytając za ster zas 
kłada tego, nie musi mię najsprawiedliwsza rozpie= 
rać: obawa? 

Atoli w skalistćj i wywrotnej tój drodze, po której 
wśród wyłomów i zwalisk marzeń ludzkich prze- 
dzierać nam się będzie trzeba do światłą prawdzi- 
wego, nie zbywa nam bynajmnićj na bezpiecznym 
przewodniku. Syn boży, obrawszy się raz naszym 
Zbawicielem, zasłonił nas naprzód już od upadku 
pod podobnemi pociskami. Zniezgłębioną mądrością, 
wieki przepatrującą, ustanowił on kościół sw., i zło= 
żywszy w nim boskie swe dzieło okupu rodzaju ludz- 
kiego, oddał go pod szezególniejszą pieczę Ducha 
Przenajświętszego, aby dla wszystkich pokoleń, póki 
świata samego stanie, był nam bezpiecznym portem 
ocalenia, i latarnią morską wśród: nawałności życia 
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ziemskiego, -Na nim więc, jako niewzruszonćj opoce, 
opizemy całe nasze wykształcenie i wychowanie. 
Jak człowiek przez religią staje się dopićto człowie= 
kiem, a religii prawdziwćj nie masz prócz. w chrze- 
ściaństwie, tak tóż ta tylko oświata jest prawa i bło- 
ga, która jaśnieje światłem kościoła, która jak z ko- 
ścioła wyposażona wychodzi, tak do niego znowu, 
ze swemi skarbami, na obszernym przestworze. świata 
zdobytemi, powraca. To tylko Życie jest pomyślne 
i szczęśliwe, któróm kierują nieomylne zasady ko- 
_ ścioła. Jego więc we wszystkióm się Ściśle trzymać, 
do niego bacznie się odnosić, podług niego wszelkie 
kroki nasze urządzać, będzie naszą najświętszą po- 
winnością. 

Qto jest bity gościniec, którym w przełożeństwie 
dziś mi powierzonóm postępować będę. Na tój je- 
dynie drodze spodziewam się, W. Radzeo, wywiązać 
się z tego chlubnego zaufania, którem mię dziś 
w imieniu kościoła i rządu krajowego zaszczycasz. 
W szczerych moich chęciach racz mię tylko łaskawą 
swą pomocą i pośrednictwem najuprzejmićj wspierać, 
co: sobie dziś uroczyście zamawiam, i © ćo najuniże- 
niej proszę. 1 | i 

Rachuję z pewnością i na was, szanowni kole= 
dzy, iż usiłowanią wasze razem Z memi: połączycie. 
Jeden mamy cel, w jedności więc podawajmy sobie 
zobopólnie ręce, abyśmy uiścić się mogli z wspól- 
nego nam wszystkim zadania. Co do mnie, zape- 
wniam was, iż znajdziecie we mnie życzłiwego wam 
przyjaciela, który prace wasze wysoko sobie cenić 
będzie. ; 

Pewny nakoniee jestem, iż i wy, uczniowie ko= 
chani, przez wasze zachowanie religijne i moralne, 
pzez waszą pilność, ochotne przykładanie. się -do 
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nauk, będziecie się starali słodzić, a nie goryczą za- 
prawiać podejmowaną okełe was pieczołowitość, a 
to tém więcój, iż i- wy sami kiedyś miejsca i obo- 
wiązki trudne nauczycielskie zająć macie. Jeżeli 
sobie jako przywiązane syny postępować będziecie; 
wierzcie mi, iż. z ojceewską miłością starać się będę 
© uprzedzać wasze: Życzenia. <- W- razie: zaś przeci 
wnym, ujrzyćie we mnie nieubłaganego , sędziego, 
który niczóm od surowości prawa edwieść się nie da. 
Bo jeżeli zawsze potrzeba byłe prawych i godnych 
nauczycieli, to najwięcój dziś. Jeżeli niesumienność, 
faryzejstwo nauczyciela, zawsze nieuleezone zada= 
wało innym rany, to osobliwie teraz. j 

> Aeh bodajby przymierze to dziś między mną a 
zakładem tym zawarte, trysnęło strumieniem pomy- 
ślaości i Szczęścia, tak dla kościoła i narodu, jako i 
dla nas samych. Pićrwszy ten krok stawiam nie bez 
nadziei.. Wspomóż nas tylko łaską i błogosławień- 
stwem. swojóm, potężny Władżeo nieba i ziemi! Po 
daj mi: sterującemi wśród morza wzdętego gwałto- 
wnemi : wiatry, tak, jak niegdyś. Piotrowi, palec ręki 
'Twojój, abym łódką mi oddaną bezpiecznie i bez 
uszkodzenia przybyć mógł do brzegu pożądanego! 


> 
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NE. 
Wykaz dzieł szkolnych. 


1. Historya święta dla katolickich szkół elemen- 
- "tarnych przez księdza Karola Barthel. Prze- 
kład. Wrócław, nakład F. Leukarta. 1846. 

Wa cóż znów nowa historya święta, kiedy ich 
tyle mamy? Nowa ona nie jest co do treści, bo 
tylko opowiada to, co w- księgach mamy. starego i 
nowego zakonu, lecz w pewnym względzie jest 7%0- 
wa co do kształtu, lubo jużi w takićj postaci istnę= 
ły podobne dzieła. Zaleta tego dziełka zależy na 
tém, Że dzieje opowiada własnemi słowy pisma s, 
i że życie Jezusa Chrystusa, według planu przez sła- 
wnego i świątobliwego księdza Hirschera, przed- 
stawia, Jest to więc historya pisma“ s., własnemi 
słowy tegoż pisma opowiadana. © ile więc pismo 
g. wyższe jest od innych pism ludzkich, o tyle wię- 
ksza tego dziełka zaleta od innych tego rodzaju dzieł. 
Lecz pismo Ś, jest morze niezbrodzone, jest twarda 
kość, którój maluezkim tak prosto żywcem dawać 
nie można. 0 jakżeż wielkie pole jest do wykła= 
dów i uwag dla nauczyciela! A ten, jeśli swych ob- 
jaśnień nie będzie brał z nauki kościoła 5., na jakież 
bezdróża mógłby zaprowadzić dzieci! 

Może być to dziełko z wielkim pożytkiem za- 
- prowadzone w szkołach, lecz pod tym warunkiem, 
jeżeli nauczyciele w duchu kościoła 8. je wykładać 
będą. Aby to się stało, potrzebaby, aby je ducho- 
wni wykładali, albo przynajmnićj, aby dla nauczycieli 
był wydany wykład, któregoby przy tój nauce trzy- 
mać się byli obowiązani, Byłoby łatwo zobowiązać 
` duchownych do nauczania religii w szkołach elemen= 
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tarmych, tak, jak się to dzieje w -Austryi, gdyby ich 
liczba była _u nas wystarczająca, jak tam jest, do 
. posług ołtarza; a właśnie ,opuszezenie kształcenia 
religijnego młodzieży: należy do przyczyn niedostatku 
u nas duchownych. Usamowolnienie bowiem szkoły . 
od kościoła zawsze jest nienaturalne, i bez złych . 
następstw czy prędzćj czy później się nieobejdzie. 
Gdy tedy w wielu bardzo szkołach wykład historyi 
biblijnej nauczycielom pozostawion być musi, zacho- 
dzi przeto potrzeba, jeśli ten ma się dziać jedno- 
stajnie i w duchu kościoła, aby dla nauczycieli pod- 
ręczne było wydźne dzieło, któregoby przy wykła- 
dzie pisma s. używali. Takie dzieło nie tylko dla 
tej historyt, lecz dla: wszelkićj historyi biblijnćj jest 
konieczne, jeśli dowolne jéj wykłady nie mają mieć 
miejsca. Historya zaś biblijna, będąc podstawą re- 
ligii, na wielki wzgląd zasługuje; a dla tego to wszy- 
stko, co ku jéj wzniesieniu lub udoskonaleniu służy, 
wielce nas zajmować powinno. Nawiasem się tu 
wspomina, że Życzenia tego rodzaju w zakresie bez= | 
skutecznych życzeń pozostaną, jeśli i u nas nie bę- 
dzie wprowadzone w Życie stowarzyszenie do wy- 
„dawania ksiąg elemeniarnych, złożone z uczonych 
duchownych i świeckich osób, któregoby. zadaniem 
było obmyślanie dobrych szkblnych książek.  Tru- 
dnego tego obowiązku wykonania od szczególnych 
osób. żądać nie można. Dopóki zaś tego nie będzie, 
dorabiać się będziemy albo samemi przekładami, al- 
bo tóż książeczkami, które indywidualna czyjaś: mą- 
drość lub gorliwość napisze. 

Historya biblijna, o której TZecz, podzielona jest 
na dwie części, t. j, na powieści (1) z starego i 
z nowego testamentu. Wiele i bardzo wiele dokaże 
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nauczyciel, skoro jednę z tych ezęści przez rok przej- 
dzie, a tak posłaży ta książeczka na dwa lata. 
Życie Jezusa Chrystusa, podług płana przez Dra. 
Hirschera w jego dziele, opisującóm toż Życie, wska- 
zanego, w tój książce słowy ewanjelii opowiadane, 
bardzo jest zdatne , do wzbudzenia przekonania 0 
jego bóstwie, a następnie podaje rzetelne pojęcie je- 
go kościoła i tegoż działań. Ták zaś to Życie jest 
opowiadane, iż zarazem służy za ewanjelie niedziel- 
ne i świąt niektórych, przez co ta książeczka za- 
stąpić może książeczkę z ewanjeliami. Życzyćby 
zaś trzeba, aby książka z ewanjeliami w'każdym się 
znajdowała domu, iżby, idąe do: kościoła , można 
wprzód sobie w domu odczytać 5. ewanjelię, a wró 
ciwszy z kościoła, przy powtorzonóm jéj czytaniu, 
przypomnieć sobie jéj wykład, słyszany w kościele. 
© Ma tedy ta historya biblijna, wydana przez ks. 
Baithel, swoje zalety, które jéj wyższość nadają nad 
innemi podobnemi dziełkami. Tymczasem przekład 
jéj na język polski wiele pozostawia jeszcze wyma- 
gań co do języka. Wyrazy bowiem polskie nie za- 
wsże są stósownie użyte. I tak n. p. w spisie rze= - 
czy: czytamy na str. IV. hołdowanie pasterzy, hot- 
dowanie mędrców ze wschodu, na stronie V. podo- 
bieństwo 0 siewcy. Jezus bożą godność swoję, 
zamiast swoje bóstwo, albo niżój swoję wyższą yo- 
dność bożą i t. d. Co do pisma Ś. nadmienić tu 
można, iż mamy dobry przekład Wuj ka, i nie po= 
trzeba było więcćj, jak go użyć w tem dziełku wiernie. 
Skoro tedy i pod względem języka przekład mi- 
niejszy będzie udoskonalony, dziełko to stać się mo- 
że elementarnóm dla szkół naszych. bi -, 
6 zag nie mamy dotąd stowarzyszenia do ksiąg 
elementarnych, każda przeto księgarnia w interessie 
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własnym, może nowy przekład dzieła dać uskute= 
eznić, polecając tę ptacę mężowi, któryby nie: tylko 
był filozofem, lecz oraz i teologiem.  Uskutecznie= 
niem zaś i wydaniem takiego przekładu, jużby jednój, 
a najważniejszej potrzebie w nauczaniu zasad res 
ligii Sw., zaradzono. Możeby też znalazł się kto, 
` coby napisał wykład i objaśnienia do tego tekstu hi- 
storyi biblijnej, a kommeniars takowy, będąc oraz 
homilią na ewanjelie niedzielne, z pożytkiem byłby 
ezytany mie tylko przez Nauczycieli, lecz i przez 
wszystkich wiernych, pragnących prawego zrozu= 
mienia pisma &. 


= jem do czytania dla klassy średnićj ej 


katolickich miejskich i „wiejskich przez- F. 
Rendschmidt, przetłómaczona na język 
polski. W Wrocławiu 1845, w.8., str..320. 
Ta książka w większćj części nódobie jest do 
swoich rówiennie i których tak wielkie mnóstwo się 
w naszóm stuleciu już pojawiło. Celem tego rodzaja 


książck nie sama miała być wprawa w czytaniu, 


lecz oraz zbogacenie ducha rozlicznemi wiadomościa= 
mi, Zacząwszy tedy od drobnych powiastek i ba- 
jeczek, znalazłeś wszystko, czegoś tylko zapragnął 
w takowćj książce. Były tam wypisy z historyi na- 
` turalnćj, jeografi, historyi it.d., owo zgoła, ze wsży= 
- gtkiego coś, a to wszystko nie doskonałego, nie z= 
pełnego. Miała tam tóż swoje miejsce moralność i 
religia, lecz tylko tak, jak tę naukę przez ten czas 
blisko półwiekowy uważano, jak n. p. naukę rysun- 
ków. Któżby śmiał był twierdzić, że religia jest 
tym pimktem środkowym, około którego, jak planety 
około słotica, cały ogrom planet wiedzy ludzkiój ma 
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swój- obieg odbywać? Któżby się był wtedy odwa- 
Żył powiedzieć, że duchem szkoły ma być religijna 
moralność. Człowieka i obywatela miała wykształ- 
cać szkoła. Religia to przydatek; a zatém każdy 
mógł się jéj uczyć u swego właściwego teologa. 
Stąd to poszło, że jak- szkoła miała stać otworem 
dla każdego, bez różnicy religii, tak też i książki. 
do czytania miały służyć dla każdego, bez. względu 
na to, czy yd, czy Katolik, czy też innćj jakiej 
kolwiek religii wyznawca. Człowiek i obywatel to 
istność, reszta drobnostki, Tak mniemano i tak dzia- 
= lano. Nie dziw więc, że wedle tych zasad: namno- 
Żyło się tyle szkół, które dla wszelkich religij miały 
być stósowne i zdatne ; a jeżeli się wiele działo, to 
przynajmniej tylko Żydzi na tóm zyskali, że własne 
mieli szkoły; Katolicy zaś, ponieważ są Chrześcia- 
nami, wiani byli należeć do szkół także chrześciań- 
skich, lubo niekatolickich. Jakie szkoły, takie i książ- 
‘ki szkolne. A stąd indy/ferentyzm zaraz w dzie- 
ciach był pielęgnowanym. 

Nie twierdzimy tego, jakoby książka pana Rend- 
schmidt nie tchnęła moralnością religijną, przecież 
w ogólności odmawiamy jój zdatności stania się ksiąź- 
ką do czytania dla szkół elementarnych katolickich 
Nie na tem zależy jéj katolickość, Że mieści w so- 
bie żywoty niektórych Świętych katolickich, boć duch 
katolickości powinienby całe ożywiać dzięło. Cóż 
stąd, że powieściami i poezyjkami swemi obudza u- 
czucia moralne? "Takowe i w Chinach i w Indyach 
podobnemi powiastkami obudzone być mogą. 

Dla szkół W. księstwa poznańskiego, a szkół 
katolickich, te książka mało się przyda. _Wiado= 
mości 0 Szląsku są tam wiele dokładniejsze, ani» 
żeli o księstwie poznańskióm, które położone obok 
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urodzajnego, przemysłowego i bogatego Szląska, zda- 
je się, że nie polubienie, lecz wstręt od niego wzbu- | 
dzają. 

Ważną jest rzęczą kształcenie dobre w samym 
początku języka; a jeżeli język ma się kształcić na 
takim przekładzie, jakim jest ten, o którym tu mo- 
wa, tedy Życzylibyśmy, aby ta książka nie tak przy- 
jętą, jak raczej wydaloną była ze szkół naszych. 

Ale cóż nam dasz w jej miejsce lepszego? ode-. 
zwie się nie jeden. -` 

“Na to niech tymczasem ta będzie odpowiedź: Że 
poznanie niedogodności już jest pierwszym krokiem 
do zbliżenia się do dobrego. Coraz lepiej bywają u 
nas seminarya nauczycielskie obsadzane mężami, co 
religijność z nauką łączą. Może tedy bliższym jest 
czas, jak mniemamy, Że i u nas się pojawi książka 
dla nas, dla szkół naszych, tak wypracowana, jak 
dla innych prowincyj wydawane bywają. j 
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= d. Pismo miesięczne: Msgtatciciel: mło- 
* dzieży, wychodzące w Wrocławiu, w zeszycie na 
"Styczeń r. b. rozprawia o tém: Że przedmioty nau- 
kowe, równie jak sposób ich uczenia, od mody czę- 
stokroć zależą. , Był czas, gdzie w szkołach elemen- 
tarnych uczono tylko religii, czytać, pisać i racho=, 
wac. Dodano do tego późnićj powszechnie użyte ` 
czne wiadomości i świat się cieszył, słysząc w.cza- 
sie popisów tyle nowością i blaskiem uderzających. 
wiadomości. Aleć w krótce odezwali się uczeni, żę, 
z takowych wiadomości niektóre są za wczesne dla 
dzieci, że wielość przedmiotów sprawia zamiesza- 
nie w ich pojęciu i że niektóre ważniejsze rzeczy 
opuszczane bywają. Zajęto się tedy uporządkowa= 
niem tych użytecznych“ wiadomości i oznaczono za 
przedmioty naukowe: historyą naturalną , jeografią 
i historyą powszechną, naukę także mowy i form. 
dano oraz, aby nietylko pamięć zbogacać wiedzą, 
lecz działać na rozum. Znalazł się tedy przedmiot 
modny ćwiczeń rozumu. Nie tylko go umieszczono - 
w plan naukowy, lecz wielu uczonych pisali o tem. 
księgi, n. p. Zerrenner 2 tomy, Krause 3 tomy 
it. d. Ę 
"Aleć wkrótce dały się słyszeć głosy: alboż to 
wszelka nauka nie jest ćwiczeniem i kształceniem 
rozumu? na cóż oddzielne ćwiczenia? po cóż tak 
rozdrabniać naukowe przedmioty? i ten modny ar= 
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tykuł ćwiczeń rozumu ustąpił z planu naukowego. 
Miejsce atoli jego zajęły rysunki. Wszak w semi- 
naryach nauczycielskich uczą rysunków, czemużby ich 
w szkołach wiejskich nie miano nauczać?  Alboż one 
nie są wprawą do pięknego pisania i ukształceniem 
uczucia pięknoty? atak czyż nie należą dù ogólnego 
ukształcenia ? 

Ledwie co się rzucono do nauki rysunków, wnet 
dało się postrzegać, że czas na to łożony innym 
potrzebniejszym przedmiotom był zabijany, i Że ry=' 
sunki ani do piękniejszego pisania dzieci nie dopro- 
wadziły, ani w ich dziecinnych umysłach zmysłu dla 
piękności nie kształciły,  Zaniechano tedy rysunki, 
lecz ża to "wprówadzóno śpiew. A śpiew stawszy 
- się artykułem mody, w szkołach przysługiwał się 
do nadania blasku bardzićj niż rzeczywistćj korzyści. 
Był czas, gdzie wielkie usiłowania łożono dla wy- 
kształcenia się w śpiewie — lecz ten czas już mi- 
ńął, — bo się przekoónańo, że te różne dla dzieci 
zdziałane pieśni w dalszym ich Życiu zapełnie Nnie= - 
użytecznemi się stawały. Zwrócono tedy spięwy ko- 
dn na właściwe im stanowisko. 

"Wprowadzono jeszcze dó szkół naukę znajomości 
enoia? co do ciała i co do duszy; lecz czlowiek 
najbliższym i najważniejszym jest swćj wiedzy przed 
miótem. Natychmiast fabrykanci książek wydawali 
pisma o duszy i o ciele. Zinajoniość człowieka wy- 
wyższano nad wszystko — nawet nad religią. Tym= 
czasem każda rzecz na ziemi trwa tylko swój czas. 
Nie długo się przekonano, iż dla poznania budowli 
ciała , trzeba uczyć anatomii — a umysły dzieci 
pokazały się niedojrzałe dó strawienia nauki o du= 
e27, sów ograniczono psig na nauce goeynama zdro= 
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wia, i zamiast nauki: o duszy. starano się obudzać 
ducha w dzieciach i harmonijnie go wykształcać. 

Po. takich doświadczeniach zdaje się, że teraz 
szkoły „elementarne zaczynają się. tém trudnić, co 
właściwie leży w zakresie ich przeznaczenia, Przy- 
najmnićj religia jest dziś uznana jako punkt środko= 
wy wszelkiej nauki. O to jeszcze idzie, aby szkoły 
opatrzono stósownemi książkami; boć nie każda ksią- 
Żka elementarna, która na czele nosi napis, Że jest 
dla szkół katolickich, rzeczywiście jest katolicką. 
-Wiele zaszło zmian eo do przedmiotów, lecz wię- 
cej daleko co do metody. W dawnych wiekach nie 
było ustawicznych zmian, — trzymano się raz wpro0=- 
wadzonego zwyczaju, .[.tak w nauce czytania uży- 
wano zgłoskowania , czyli syllabizowania, W. na- 
szym wieku wyszydzono ten sposób uczenia, jako 
mechanizm i udręczenie. dzieci. A może nie tak syl- 
labizowanie winno jak złe elementarze, w których 
kazano się uczyć całego alfabetu, potóm kilkadzie- 
siąt przykładów syllabizowania i zaraz kazano czy= 
taċ. Zamiast. poprawienia. elementarzy, wynaleziono 
metodę głoskowania — jest óna wynalazku niemie- 
ckiego i zowią ją Xautirmethobe. Ta tedy pod niebiosa 
wynoszoną była jako sposób prędkiego i dokładnego 
nauczenia czytać, W- seminaryach nauczycielskich 
starano się jedynie o to, aby się téj metody nauczyć; 
a w której szkole ona zaprowadzoną nie była, . taka 
' szkoła traciła na wszelkiej wartości. Wszędzie mo- 
žna było widzieć Stefaniego tablice, — wszędzie 
słyszeć ssykanie — i wymawianie tonów głosek. — 
Czytanie miało się dziać za pomocą głosek bez zgło- 
Skowania, — a zatóm prędzej i lepićj. Zaprzeczyć 
nie można, iż za pomocą téj metody dziecię poznaje 
nie wyobrażenie kształtu głoski, lecz jéj brzmienie, 
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a rozkład wyrazów na takie pojedyńcze. brzmienia 
ułatwia ich skład, czyli czytanie; lecz czyliź myślą- 
cy nauczyciel za pomocą innój metody nie potrafi o= 
siągnąć tych samych wypadków ? zi 
"Z czasem poprawiono tę metodę. Uczono samych 
tylko samogłosek, z któremi łącząc szczególne spół- 
głoski, miano tę pociechę, Że natychmiast powstały 
zgłoski, a nawet krótkie wyrazy; czyli czytanie; 
Tymczasem ta metoda tak okrzyczana, wnet się 
przestarzała.  Wynaleziono sposób uczenia czytać 
za pomocą pisania. Dziecię miało się razem nau- 
czyć i pisać i czytać. Boć mówiono, iż wprzód się 
pisze, aby to potóm czytać. Lecz któż to jest, co 
wprzód pisze? Czy to pięcioletnie dzieci? A-za- 
tém łatwy wniosek, że dla maleńkich dzieci ta me- 
toda mało przydatna. Tymczasem nie stanowimy 
tu pierwszeństwa dla żadnćj metody, owszem prosi= 
my doświadczonych nauczycieli, aby Swe doświad= 
czenia względem tej lub owćj metody do tego mie- 
sięcznika podawać zechcieli, w celu tém lepszego 
wyjaśnienia tego przedmiotu. 


` 2, Domy szkolne w wielu miejscach znaj- 
dują się w prawdzie stósowne, lecz więcej ich jest, 
które ani-w miejscu stósownóm są zbudowane, ani 
należycie urządzone. -Dom szkolny powinien leżeć 
o podal od publicznój drogi, być z jędnej strony: otos 
czon ogrodem, a z drugićj miejscem do zabawy dla 
dzieci. Izba szkolna nie ma słażyć: za mieszkanie 
dla nauczyciela lub jego familii, albo też za skład 
rzeczy ekonomicznych. Najdogodniejsze jój położe- 
nie jest na wschód i południe. Ile. jest nauczycieli, 
tyle izb szkolnych potrzeba. 
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W. izbie szkolnój nauczyciel pówinień mieć cigs 
gle dzieci na oku, a dzieci naucżyciela. awki tak 
stać mają, aby nauczycielowi wszędzie był wolny 
przystęp do dzieci i aby od nich wsżystkich był 
„ZAWSZE widziany. 

"Sprzęty: izby” szkolućj, prócz ławek dla dzieci ii 
siedzenia dla nauczyciela wraz z stołem, składać 
się mogą z krucyfiksa i kilku obrazów — z tablicy 
drewnianćj większój i tablic mniejszych, i z dwóch 
przynajmnićj szaf, z których w jedńój byłyby zacho- 
wale książki, mappy, papiery i inne rzeczy, do go- 
dzin szkolnych przydatne, w drugićj "zaś bibliotecz= 
ka szkolna. 

Izba szkolna powinna być eorok wybielęna, a to 
tydzień przynajmniej dwa razy wymieciona, ćo dzień 
zaś. przewietrzana, Okna mają być opatrzóne okien- 
nicami. Palenie w piecu w czasie zimy tak się ma 
dziać, aby stąd dla zdrowia dzieci żadnego nie było 
uszczerbku. 


3. Nauka szkolna tak się dziać może, iż 
na półgodziny przed zaczęciem szkoły dzwoni się, 
aby się dzieci schodziły — a dla tego dobrze jest, 
gdy dom szkolny: opatrzony jest dzwonkiem, zwła= . 
szczą na wsiach, gdzie nie ma zegarów. “Dzieci pò= 
winny się stawić do szkoły umyte, wyczesane i 0- 
chędożnie: ubrane. Zaczyna nauczyciel szkołę od 
zachęcenia ich w krótkich słowach do modlitwy — 
i godziny szkolne zaczynają się i kończą modlitwą, 
bądź mówioną, bądź t6ż śpiewaną. Pierwsza z go- 
dzin porannych powiana być nauce religii poświęco= 
na — a na zajutrz po święcie może być powtatza- 
nie nauki, słyszanćj w kościele. Dzieci, przychodzą=' 
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cevdo szkoły w „czasie modlitwy, „mają stać dopóty 
za drzwiami i nie wnijść prędzej, aż po ukończonćj 
modlitwie —.a potćm osobno ją zmówić. Przyspo- 
sobienią do następnój godziny nie mają trwąć długo, 
ani też dzieci w roztargnienie być wprowadzonemi == 
wszystko powinno się dziać w swoim czasie i w swo- 
jem. miejscu. « Rzeczy, jakich się używało w:<po= 
przedzającój godzinie do nauki, nie mają pozostać na 
stole, lecz natychmiast na właściwe sobie miejsca 
odłożone, | | s ; i 

Dzieci powinny siedzieć. prosto, a-ręce nie trzy 
mać pod stołem, lecz na stole, „Częste wybieganie: 
ze szkoły nię ma być dozwalane, Po skończonej 
godzinie mogą wyjść, a. mianowicie po dwóch -go= 
dzinąch skońezonych daje się im. kilka minuti czasu 
do rozrywki. na wolućm powietrzu. © owo" 

` Mają się też dzieci przyzwyczaić nie prędzej od- 

powiadać, aż, będą zapytane — chyba, że są wszy= 
stkie zapytane. Ze szkoły nie wybiegają raweni, 
lecz podług ławek, jak siedzą, „zwolna wychodzą, a 
ną drodze do domu mają się zachować. obyczajnie i 
skromnie, Nauczyciel wychodzi estatsi ze szkoły, a 
po jego. odejściu izba szkolna powinna być zamknię= 
ta, dopóty, póki dla zączęcia nowych: godzin nie z0= 
stanie, otworzona. « Nie stósownie bowiem jest, 
kiedy izba szkolna bywą: używana do schadzek gmi= 
ny, lub. do czegokolwiek innego jak do nauki. 

Samo się zaś przez się rozumie, -że bywają miejs: 
sca, w których do odbywania zgromadzeń « gminnych 
czasem wypada użyć izby szkolnój, przecież to tył 
ko wyjątkowo dziać się powinno, 
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| Wypis z szląskićjęgazety kościelnéj{ Nru. 5 
z dnia 31. Stycznia 1846. 


Monasier. Między Biskupem monastetskim a ta- 
mecznym królewskim rządem wszczął się niedawno 
temu, jakto wiadomo z pism publicznych, spór o prawo, 
tyczące się obsadzania katolickich szkół elementar- 
nych nauczycielami i nauczycielkami. Spór ten nie 
powstał, jak to błędnie niektóre gazety donosiły, 
dopiero w najnowszym czasie, co się pomiędzy in- 
nemi okazuje z Promemoria m dnia 31. Maja 1845 
roku, lecz już dawnićj, czego dowodem okólnik 
Wikaryusza jeneralnego monasterskiego z dnia 8. 
Kwietnia 1818 roku, upo, pomiędzy innemi księża 
napominani*bywają: 1., „aby, ponieważ są od Wła- 
dzy duchownćj utrzymywani i wyłącznie ku posłudze 
kościoła i pomocy Biskupa ustanowieni, nie przyjmo- 
wali od Żadnćj innćj Zwierzchności jakiegokolwiek 
zlecenia w zatrudnieniach cywilnych. Dalój nad- 
mieniono, iż ustanowiony przez Panującego kon- 
systorz, jako też kościelny i szkolny radzca, cał- 

- kiem eywilne są urzędy, chociażby i księża katoliccy 
ich członkami byli.* Dalćj zaś głosi tenże: 2., „aby 
w przypadku, gdyby w ich parafii nauczyciele, nau- 
czycielki, kościelni, organiści lub kościelni prowizo- 
rowie ustanowieni byli lub bywali przez inne Wła- 
dze jak przez te, od których takowe urzędy dawniój 
zawsze zależały, zaraz tejże Władzy donieśli, po- 
trzebne wiadomości © podobnie ustanowionych dołą- 
czyli, ich zaś jako takich prędzćj nie uznali, dopó- 
kiby na swe doniesienie z strony Władzy duchownój 
rozporządzenia nie odebrali“. Z tego zaś wypływa: 
naprzód, że biskupia Władza musi mieć starodawne 
prawo obsadzania szkół parafialnych i elementarnych 
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nauczycielami; a powtóre, że już w ten czas starano 
się Biskupowi toż prawo odjąć lub przynajmniej nie- 
pewnóm uczynić. < 

Prócz tego jest także powszechnie wiadomóm, 
że aż do najnowszych czasów Biskup nauczycieli 
ustanawiał, czego dowodzi reskrypt biskupi z dnia 15. 


* Września 1840 r. (*) Według więc tego wykony= 


wał Biskup swe prawo obsadzania obok prawa po- 


() „Katoliccy elementarni nauczyciele", tak głosi ten 
reskrypt, „powinni swych uczni nie tylko w czytaniu, pisaniu, 
rachowaniu i winnych pożytecznych wiadomościach ćwiczyć, 
ale musi im być także powierzone udzielanie nauki religii, 
przygotowanie uczni do przyjęcia śś. Sakramentów i kościel- 
no=religijne wychowanie tychże pod dozorem, przewodnictwem 
i współdziałaniem Plebanów; te zaś tak ważne obowiązki 
powołania swego powinni jak najwiernićj i najtroskliwićj wy- 
pełniać, stósując się w wszystkióm do nauk i przepisów ko- 
ścioła katolickiego jak najsumiennićj. Z tej więc przyczyny 
potrzebują oni przy przyjęciu swego urzędu missyi kanonicznój, 
tak, iż wykonywanie urzędu nauczycielstwa dopiero w ten czas 
powierzone im być może, gdy taż missio canonica udzieloną 
im została. Przez to nasze potwierdzenie ustanowienia kan= 
dydatów na nauczycieli elementarnych, nawet takich, którzy 
examen w religii chlubnie złożyli, dajemy do zrozumienia, iż 
się nie wahamy powierzyć im wykładu nauki religii, jako tóż 
religijnego wychowania młodzieży; uważamy jednakowoż - 
z strony naszćj za rzecz potrzebną Panom dozórcom szkół 
polecić, aby albo sami, lub tćż przez miejscowego Plebana 
przedstawionych sobie nauczycieli uwagę na wielkość i wa= 
ność tój kanonicznćj missyi szczególnie zwrócić zechcieli i 
aby od tychże przed wprowadzeniem ich na urząd nauczyciel 
stwa prócz wyznania wiary i urzędowćj przysięgi zapewnie= 
nie otrzymali, iż te tak ważne powinności powołania: swego 
tak sumiennie wypełniać będą, iżby z nich Bogu i swym du= 
chownym Przełożonym każdego czasu zupełny rachunek zdać 
mogli. O wypełnieniu woli naszćj w podobnych przypadkach 
oczekujemy bliższćj wiadomości; z strony zaś nasźćj, co się 
tyczyć będzie kościelnego potwierdzenia względem nich jako 

Kośc, i Szk, Rok, I > 5 
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twierdzenia, które wnajnówszym czasie także i przez 
rząd uskutecznionóm bywało. -Poprzednicy Biskupa 
bronili swego wyłącznego prawa przeciwko rządowi; 
lecz ponieważ Biskup żadnych innych środków do 
tego nie posiadał, był więć przymuszonym z swej 


` strony. postępowanie rządu pożostawić samemu 80- 


bie. Ze zaś najnowszym żądaniom rządu, aby: się 
Biskup zupelnie od prawa obsadzania wstrzymy- 
wał, szanownemu Prałatowi zadosyć uczynić się nie 
zdawało ,« wszczął się o. to spór, który aż do osta- 
teezności doprowadzony: został. W Mesum, wòb 
wodzie Steinfurt, został ustanowiony przez Biskupa 
nauczyciel na rozkaz radzcy ziemiańskiego przez Żżan- 


darma z szkoły oddalony, a szkoła zamkniętą. Pler - 
ban miejscowy opierał się. takiemu postępowaniu, 


rozkazał szkołę na nowo otworzyć i wykładał dalej 
nauki sam; resp: przez swych współkóllegów. * Po- 
dobnym sposobem zostały w Nordwalde i Borg- 
hord niedawno przez Biskupa ustanowione nauczy- 
cielki przez Władzę policyjną zszkół oddalone, a na- 
wet aresztowane. Biskup jednakowoż, będąc juź wpo- 
deszłym wieku, "nie dał się takióm postępowaniem 
zrazić, pomny na swój obowiązek pasterstwa 1 na 
prawa boskie, przywiązane do swego urzędu, :i nie 
poprzestał swych. praw nie tylko. bronić, ale nawet 
i wypełniać. I tak wydał jeszcze niedawno temu 
na dniu 12tym Grudnia r. z. następujący okólnik do 
swych duchownych: O ROBE=R= --—- SR 

„Szkoły elementarne katolickie są podług ich głó- 
wnego. przeznaczenia zakładami kościelnymi, w któ- 


nauczycjeli katolickićj młodzieży, stósowne -kroki uczynimy, = 
Monaster, dnia 16. Września 1840. Biskup monasterski, Gaspar 
Man, Steinbiker... DO Panów. dozorców. szkół” 
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rych tak nauczyciele jako nauczycielki wspólnie z du- 
chownymi pod przewodnictwem Plebana, dzieci w re- 
ligii katolickiej pouczać, do kościelno - religijnego 
' Życia przyzwyczajać, a osobliwie na dobrych Chrze- 
ścian katolickich wychowywać mają. Z przyczyny 
więc takich, z szkołami nierozerwanie złączonych 
obowiązków religijnych, nie mogą tak katoliccy kan- 
dydaci jako i kandydatki nauczycielstwa Żadnego 
miejsca bez naszego zezwolenia przyjąć, gdyż każdy 
Katolik w duchownych swych sprawach może tylko 
od swćj duchownćj zwierzchności wskazania pobie- 
rać. Lubo zaś kandydaci i kandydatki nauczyciel- 
stwa sami to bez wątpienia uznawają, jednakowoż 
'spowodowani jesteśmy XX. Plebanom polecić, aby ` 
należących lub znajdujących się w ich parafii kandy- 
datów i kandydatek nauczycielstwa uwagę wyraźnie 
na to zwrócili i innym Plebanom ten nasz, jako tóż. 
i dawniejszy z dnia 30. Maja r. b. wydany okólnik, 
tyczący się obsadzania nauczycieli, do wiadomości 
udzielili. — Monaster, dnia 12. Grudnia 1845 r. 
Biskup monasterski, G'aspar Maxim. Do wszystkich 
Dziekanów i Plebanów dyecezyi monasterskićj kró- 
„lewsko-pruskiego działu. 
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